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Adres Redakeyl; Kljow, Prorezca 13, Telefon 2464. 
àdmisistr. | Drukargi Pa!skiej: Kijow, Prorezoa 9, Tel, 1072. 


Ręsopisów Redakcya nie zwraca. 
Redaster przyjmuje od 2 —3. Sekretarz od 12 — 


wieczorem. 


Qutosz soła przyjmuje się do godziny 8 wieczćr. 
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Wszystkim, ktorzy oddali osta'mą posł 
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z Bocheńskich 
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Saé JM ŚW 
Kody 2: 


TEATR 


kemciya w l-ym akcie A. Noxaczyń- 


+ Kaca w 
skiego. 


Reżyser A. Staniewski. 


B:loiy natrwać można w księgarni Wg» L. Idzikowskiego, a w dzień przed- | 
slasiema Gd godziny 6-6] wieczorem w kesie klutu zOguiwoc. 


cd TO kop. do 4 rh. 


9? Dzis dnia 3-g0 grudnia dla prenumera- 
torów grzety »liijow Wiestie po cenach 
zniżonych »Burzac w 5 aklach Ostrow 

skiego. Reżyser Sawinow. Począte« o go- 
benets” Wa 
skega Gorace serco» w5ai. W sobutę dnia 5go na korzyść nieza- 


ceałr „Sołowcow 


Dyrekevs J. E. Dnwan-Tvrcowa. 


dzinie *-cj wieczeram. Cony ztyczajne. W pistek 


wożny ho studentów uuiwersytcia éw. Włodzimierza 


sławyc« w 5-ciu akisch. 2) ?Qddział koncartowyc z udziałem artystów 

W niedzielę dma 6 w po!ndnie po eenach zniż nych po raz; $ 

1y D sElga< w 7-u obrazach. 2) >CTzerwony kwiatek<. W poniedzia- 

sek dnia T-go przystępne przedzławienie po raz ostetni >Dyablfikc. 

tach: Anathema, L. Aud:cjewa, Machetkc Szekspira, »Gwiazdac. 
6 ||| ZR ZE Ga OCZ 


upery 1 dramata. 


Zeały Miejski Dzis dzia 8 grudnia po 
D,rekcya $. W Brykina. ski, Tichonow, Cesewicz. 
wiecz rin. 
5go Dama pikowac. 
>Tannhaüsor.. 
słygfryd: muz. R. 
dzitw=+©0 ra'o. 


teatr Oramatyczny A 


Wagnera. 


 N. 


w 4-ch aktąci. 
Gordiana. 


W próbach >Pani X< Jasna peosiać:, 


Szinaa »Brażłiwe nolacemio:. 


Przyrody na utrzym»nie dgrodu zeoalogiczerego. 
4 rb. 5) kop. u WŁ Idzikuwskiego 1 w kasie teasru, 


Prezes Stanisław Głąbiński 
o sytuacyi politycznej w Austryi. 


Lwów, 18 grudnia. 


Po ostatnich wyborach parlamentar- 
nych w Anstryi w r.1907 rzucono we Lwo- 
wie myś! tworzenia Tow. „otganizacyi na 
redowych*, w których skupialiby się lu- 


ke 
Ådministracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6-8 


POR w O „PADZD 
NE 1: 4 


MARYI REYMAM 


ubi „„Ogniwość 


W niedzielę dnia 6-go grudnia r. 


M Prawo Minity 2) „Colombina” 


<) 


2-ch aktach, W. Rapac- 


ra; 2-4! >Camorrac. 
Uczestniczą pp: Woroniac, Szmidt, Bielawska, Cza- 
leje sa, Ureszkiewicz, Salawu, Gładkow, Kamion- 
Początek o godz. T i pół 
Duia 4-go 1) pCawaleria Rusticanac, 2) >Pajacec. 
Dnin 6-go w poludnie »Kopciuszek>, wiecz rem 
Dnia 7-20 po venech przystępnych »SadKo<. W próbach: 
Bilety są do nabycia. Kasa utwarta od go- 


(Teatr Borgonior). 
Dziś w czwartek dn. 3 gradnja benefis TF. inearowej ostatauia nowość tca-|$ 
tru Korsza komedya w 4-ch akt. »Obok miłości: Fingerta, Początek 0 g. 8 

wiecz. ieżysery> M. Strojowa. W pątek dnia 4 grudn a dla p-większenia fun- 

duszu T-wa szerzewa «światy ludowej po raz 30 słdeałny mąż. kom. 

W sobotę du 5-40 gruznia po raz tty aSzmłanc 
W nieaziel= dnia 6-go gruduia przedstawie ie popołudniowe po ca- 
i ec zniżonych »Niewinnie pozsądzesi« Ostrowskiere. Puczątek © g. 1-ej 
p >Docinki i piotkic. 
AM awaria nd sodz. 10-0) rano de końca przedstawienia. 


Teatr Mały KRAMSKIEGO. 


Wieczór Wokalno - Tańcujący 


Oddział ksacertowy. 
Odłed/ e się w nied elę d ta d-gs grndwa saranen Kij. Twa Miłośników 


Ćzwarłek 3 :16; średnia 909 r. 
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Bołchow- 
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1)>Po szczeblach - = 
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Kruczinina 


Jakóba 
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Zofia Górecka 


LEKARZ-DENTYSTA 


po dluższem spceyalizowaniu sę na wyższych Kursach dentystycziych 
w Peterburgu, : tworzyła gabinet dentystyczny. 
dołiiodźdoGg. Włod 


SF Familijny 


= 
Ł/ 

Cyrk „Fippo-Palace” 
Dziś dnia 3 grudnia przedsiawieuie nader efektowne. 
Uczestnicza najlepsi »rlyś'i. 
Sziroformen. Komik-uloch Jacomino. 
wyk, prima tałerina Kuwiancewa 1 Niżyński. Wałsa Mercveilieusg wyk. 
Początek o godzinie 8Y/ą wieczorem. W niedzielę dnia 
1-ej po południu p'zedstawie 


JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


Z3B.ÓR UTWORÓW, 
wydanych za życin i po śmierci Aut ra. 


Wedlug układu ARTURA GÓRSKIEGO. 


6 tomów ozdoknia wydanych, zawierających 


219 arkuszy druku im G=v0o w cenie rb, &.-- 
w oprawie npłóciennej rb. G.— 
w oprawie wykwintnej w półskóraek rb. 8.— 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


TOMASÓWKA. S 


KIJÓW, Krzszczatyk 25. L. Zdrojewski i M. Gcakowski. 
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Przyjmuje od 9 
Wejśzio od Złątej-Bra 
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rska 42 w. 8 


e sgag = PECH 
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tr"Varietć ZE 


Dziś I codziennie Grand Diver- 
łissement varig 4 ufńzi»łem pierw- 


szorzędnyeli artyst 
scen »Puropejskich», teatrów »Variclóc, 
Program składa się z 42 numerów. Przy 
lcatrze pierwszorzędna buetnia pod za- 


Tea 
99 
1Ł561 


2484. 


Dyrakcya Towarzygtwa: A. Prokofiew, rządom znanego | nclmisteza W  Turkina 
A. Walberg ‚P. Fedotow i D. Podkin. 


Dyroktor Towarzystwa A. Walterz 


Miikołajowska 7. 
gmach P. krutikows. 
Program urozmał*ony 
Champ. ekwibbr. na drucie 
E'eranc. t niee +Detadęncec 


tc 
a z 


9 grudnia o` g. 
ie popeluwnio xe. 


AE "FZ NEJ: 


THNERA i WOLFFA 


ISMA 


w Warszawig. 


nas w kraju najkomplern'ejszy 


Woidanie nowe. 14562 


portretem au Lo”a. 
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horodzu, po 


B 
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Kto uczęszcza na 


do gods, 9 wieczorem. 


Rok IY. 


miesięce. kwart. pół 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.86 Re 
x Za granicą 1.35 &- T— t4- 


Za zmłanę adresu 30 kon. . 
OGŁOSZENIA: Za wiersz peiitowy iub jego miejsce 
przed tesstem 40 kop. piarwszy I 20 kop. nån} pa- 
stapny raz, za tekstom 20 kop. pierwszy i 15 kob :a- 
stępny raz, zawad. żałobne po 40 kop. W ruł ryca 
„Nadesłane” wiersz petitowy lub jego miejsce; rb 

Numer pojedyńczy © kep. 
Pranameratę I ogłoszenia przzjmije 
Administracya. 


Bt. PFetersburski bom Handlowy 


Kijów, ul. Fuundazlsjowska 29 


MASKARAF 


i bale ten znajdzie n nas n:jlepszy wybór kostyumów i domina. 


WYSTAWA 
OBRAZÓW 


zostanie otwar:a jutro w Muzeum miejskiem od godziny 10—4-ej pp. 
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A. A. M 


Kursy ięzyków obcych 


sl ty od 50 kop. do 
Szczegóły w  afiszach. 


dy dawniej istniały pewne stronnictwa kat 
ezochen c.ntralistyczne, obecnie stosunki 
ulegają ciągłym zmianom. Dosad:ym wy- 
razem, ża myśl vutonomicznu sięgnęła na- 
wet między viem ów, są uchwały sejmowe 
o ustawy językowe w gminach ! semina- 
ryach nau zycielszich w czterech krajach 
alpejskich, 

Dziś idei tej przeszkadza wielse spór 
czesko-niemiecki. Ssjm czeski ma większość 
czeską, a niemcy boją się w nim majoryza- 


dzie różnych przekonań politycznych, stoją. |cyi. Spór ten stał się również osią niepo 


cy ua gruncie naroluwym. Ozsganizucye 


rwzamień w parlamencie, chociaż można ży- 


be.barwce pol względem partyjnym miały wić nadzieje, iż przecie w drodze wzajem- 


powstać w każdym akręgu wyborczym sto- 
liov. I istotnie, we wszystkich siedmiu nkrę- 
ga h powstały tego rodzaju instytucye, a 
niektóre z nich, zwłaszcza Grganizacya VI 
okreg, skyd posluje prof. Buzek, okazuje 
n ezwyzłą żywotność. 

Nı zaproszenie organizacyi okręgu IV 
stunąt dzisiaj przed wyborcami prezes Koła 
Polskiego Stanisław Głąbiński, aby licznie 
zebranym w sali gininastycznej szkuły mę: 
skiej św. Antoniego przedłożyć opinię swoją 
o sytuacyi p rlamentarnej w Austryi. 

Jeżeli. na wstęsie swojego przemówie 
nia wyraził przekonanie, że posłowie winapi 
współdziałkć z ogółem obywatelstwa — to 
w jego ustach słowa te nie były frazesam 
połosłownym. Wiadomo bowiem, żu prezes 
G'ąbiński, "io licząc wystąpień przygodnych, 
w pół roku po wyborze na pr-zesą repre- 
zentacyi naszej w Wiedniu stanął z wiosną 
1908 r. przed wyborcami, że w styczniu 
1909 r. na zjeżdzie delegatów stronnictwa 
demokratyezno-naradowego przedst.wił pra 
ce Koła Polskiego’ 

W tem  nienstannem 
z wyborcami le y znaczśnie 
wiązującej 
tarnije Nie zuauczy to, aby poseł otrzymy- 
w ł szczegółowe instrukcye swego postępo- 
wania, ule dzia o kontakt nieustanny, wza- 
jemne porozumienie i współdziałanie. 

O ile chodzi o parlament austryacki, 
obecny, to naogół odczuwa się brak jego 
zrozumienia, a wskutek tego uderza się na 
osoby lub tę włsśnie instptncyę. Zło sięga 
bodaj głęb:ej. Obecny ustrój państwowy 
się przeżył i nie odpowiada interesom lud- 
ności. Nis leży w interesie niektórych na- 
roiowości prawidłowe funkcyonowanie par- 
lamentn, używają więc obstrukcyi jako środ- 
ka tuktycznego w przeświadczeniu, że ha- 
mowanie życia parlamentarnego, co nie mia- 
łoby miejsca, gdyby sejmy krajowe miały 
tę skomputencyę i te prawa co parlament — 
że to zniewoli rząd do rewizyi praw zasad- 
niczyci. 

Takie uprawianie opozycyi ideom Koła 
Pvlski-gv nie odpowiada. Kuło Pułszie wy- 
znaje zasady autonomiczne i federacyjne, 
ale zmianę tych tozunków upatruje w dro- 
dze ewa!ucyt, w drodze naturainego prze- 
obrażania stronnictw w parlamencie. Je: 
żeli idoa odpowiada istotnym, rzeczywistym 
potrzebom, znajdzie zawsze zwolenników 
i mus zwyciężyć. 


Gi 


stykanin sie 
obecnie abo- 


nego porozumienia wszystko zostanie usu 
nięte. 

x Kuło Polskie, występując w obronie 
życia parlamentu, walczyło przeciwko zani- 
kowi Życia parlamentarnego :— konstytucyi. 
Dlaczego ono, wyznające zasady aut n"micz- 
ne, dbało o funkcyonowanie parlamentu 
centralnego? Bronił» w konsekwencji na- 
rodowości i konstytucyi. W obecnych bo- 
wiem warunkach parlament jest główną 
kuźnicą ustaw prawodawczych i kanstytu 
cyjnych, posiada możność kontroli konsty- 


tucyi. Sejmy krajowe posiadają pewne pra- 
wa, ale tak daleko sięgających atrybnevi 


nie meją. 

Tak więc Koło Pol:kie, walcząc o fun- 
koyonowanie parlamentu, broniło Austryi 
przed absolutyzmem, jaki kryje się ca $ 14. 
A musiało misyę tę podjąć, jako ryeczsik 
zasad damokratycznych i zasad warodowych. 
Mogło zaś podjąć się obrony parlamentu, bo 
prowadzi politykę samoistną: zastrzegłszy 
sobie politykę „wolnej ręki* i postępowa 
niem swem urzeczywistniając tę zasadę, Ku- 
ło Polskie stoi w pośrodku i nie zależy ani 
od niemców, ani od opozycyi, ani od rzą 


ordynacy! wyborczej parlamen-|du—a równie blízko ma dv każdej ze strun. 


Stosunki obecne i w państwie austryac- 
kiom i w parlamencie wiedeńskim dowodzą, 
że w Anstryl(, jednostronnej: anı niemicec- 
kiej czysto, ani wyłącznie słowiańskiej po- 
lityki prowadzić nie można. N gdzie się 
nie da stworzyć większości: nie tworza jej 
niemcy z polakami, jak nie stworzy Unia 
słowiuńska z polakami bez niemeów. 

Swego czasu pojawiały się silne usilo- 
wania wciągnięcia do Unii słowiańskiej — 
polsków; my jednak w sł:wiańszczyźnie 
pie odgrywamy roli podrzędnej, posiaiamy 
przeszłość świetną, nie zrzeklśmy się roli 
o sobie decydującej, z dziejów naszych wy- 
snuwaliśmy smutne doświadczenia z pożycia 
z narodami słowiańskimi To wszystko spra- 
wiało, że na sprawę słowiańską możemy pa- 
trzeć jaśniej i krytyczniej. 

Kołə Polskie rozumie dostatecznie po- 
trzeby słowian i nie du sią nikomu wyprze- 
dzić w obronie tych potrzeb, jak nie mniej 
nie pozwoli nigdy na jakiekolwiek zakusy 
polityki antysłowiańskiej. 

Mime wszystko jednak ma prawo do 
uwzględniania naszych potrzeb -własnych, 
ma prawo do prowadzenia polityki samo- 
dzielnej, jak czy.i to konsekwentnie. 

W polityce, aby utrzymać dobre wyni- 


ak się dziś dzieje w parlamencie. Kie-|ki, nie pależy iść za pozorami; przewidywa- 


dote Francuski 


Początek o godzinie 8 ej wieczorem. T-ůce od godziny 1ł i poł wieczorem. | my nie wierzyć, że hotel jeszcze nie « drestaurowany lvb że mema wolnych pokoi 


Pokoje z bie- 
lizną pośsinłową i elestry "uośc'ą od 75 
kop. 467 b. prz” kofeiu talefog, varnu, 
biiarty. Do Mk m g3 iyé nedawane 
najro"maitsze zakąski i napeje. Na dwor- 
cu stały komisyoner. Dorożkarzem prosi- 
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niem i stosowaniem zasady uczciwości mo- 
Żna uzyskać zawsze duże sukcesy. Tem się 
kierając, Kolo Polskie wybrało drogę posre- 
dniezącą, a strosnictwa, widząc, że polityka 
Koła odpowiada iateresym polskim, intere- 
sum parlamentu i rządn, pragną, ażeby Ko- 
ło i nadal utrzymało sią w roli pośredniczą- 
cej, gdyż tylko w ten sposób może o idzia- 
ływać skutecznie na rząd i parłament, na 
uiemców i Unię słowiańską. 

Bardo niedawno, na jesieni, zdawało 
się, że nastąpi zbliżenie między czechami a 
n'emcami, ale odwlokła rzecz vałą sankcya 
ustaw językowych. Rzecz tę interpretowano 
mylnia, a n.tawy saukcyonowane są jedynie 
stwierdzeniem status quo. Ustawa jedna 
estaaawia język nieimicexi jqzywiem wykła 
dowym w seminaryach nanczycielskich w 
D lnej Austryi. Ustawa druga normnje w 
Dolnej i Górnej Avstryi, Salcburgu i Przed- 
arulanii język niemiecki jako urzędowy w 
gminach, z wyjątkiem czeskich większości 
gmin, gdzie językiem urzędowym zostaje ją- 
zyk czeski. 

Sejmy uchwały takie miały prawo u- 
stanowić i wzorowały się poniekąd na usta 
wach galicyjskich. O tyle były „złe“, iż 
przyszły nie w porę i utrudniły porozumie- 
nie. Zbliżenie postępoje, ale nie jest jeszcze 
dokonane. 

Swieżo wyłoniły się nowe nieporozn- 
mienia. Ponieważ sejm rumuński uchwalił 
traktat handlowy z Austrzyą, rząd domaga 
się załatwienia traktatów x% państwami bał- 
kańskiemi (Czarnogórą, Serb'4). To poger- 
szyło sytuacyę, bo wznieciło popłoch wśród 
stronnictw agrarnych, a że zaś sgraryusze 
czescy są dominującą partyą w Unii sło- 
wiańskiej, pog rszyła stosunki z Unią. 

Możanby zyskać Unię drogą rekonstrukcyi 
gabinetu, przez udzielenie jej wpływu na 
rządy; jest otwartą kwestya, jak należał by 
tą reksnstrukcyę przeprowadzić, pr yczem 


nie należy zapominać, że można również re- 
prezentantów powołać z poza izby poselskiej, 


ZOE NO W A Z A O O Z EO OE WAN a YA WO, 


ale z izby panów. 

Trudności więc piętrzą się ponownie. 
Nie jest niemożliwy i S$ 14, przeciwko któ- 
remu Koło występowało nieustannie. $ 14 
jest objawem niezdolności rządów i pracy 
parlamentu, i on może utrwalić abzclutyzm. 
A należy pamiętać, że znajdują się zwolen 
nicy absolntyzmo, a rekrutują się Oni z za 
wiedzionych trybunów ludu, co wyszli ni 
deniagogii, a obecnie nie mogą wypłacić 
swych weksli politycznych. 

Koło Polskie w parlamencie zabiegać 
musi o sprawy an:onomiczne i narodowe. 
Zdebyło dłuższą sesyę sejmu galwyiskiezo, 
na którym ciąży tyle spraw pierwszorzędnej 
wagi, jak reforma wyborcza sejmowa, refor- 
ma gminna, rozszerzenie autonomii, sankcya 
finansów i t. d. 

Ze spraw narodowych najważniejszą 
jest kwestya ruska w Galicyi. W Wiedniu 
rusini prowadzą politykę zawziętej opozycji 
i bezwzględnego przeciwstawiania sią pola- 
kom. W kraju w czasach ostatnich obudzać 
się u nich zaczyna praca kulturalna igo 
spodarcza; te jednak sprawy jak 
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Wynewnictwo Księga: Ni 
J. Zawańzkiego 
Opuściło pr są: 


Wiara a nauki przyrodnicze 


A. Guib rva, prze ł » franc. ste. Ziv. 
Cen: rb. 1 k. 20 w cp' rb. I k. GOR 
na papiorze welin, rb. | k.5)w epr 


Dr Czerniak 


mon. ple. Wszyst. spec. spos. kur. 
dziel. ŁóżkA, 
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| Zwiazek hodowlany przy podol- 
i skiem Tow. rolniczem w Winnicy. 


Przyjmuje zamówienia na stadniki czystej krwi ras: simentalskiej, fry- 
M | burskiej, szwyckie', oldenbunskiej, 
ii skiej po im.cri wanych redzicach, bez zarzulu pcd względem budowy i ty- 
jr w wiekn od G miesięcy w renie od J0 do 4.0 rubli. 
wie s kreleryst sekcyt hodomlancj w Wi nicy ograniczoną ilość zamówień ni 
stadna ki w d nia matek w r ku 180%, importowanych z Szwajzarsi dia okór 
w Astenciu, w Kapuścianach, w Kozińcach, w Woronnej i Sam- 
lynnych szwajcurskich stadmkaca kantunsinyeh: Lord, lux 
Ians, Brutus, Kari i Egal — w cene od 400 rubli. 


Sekreturyut sckcyi hodowlsn j przy Towarzystwie roln czem w Winnicy 


holenderskiej i angiel- 


Oprócz tego przyi- 


ACIA LELFERT 


aniewicza 


$ według metody p BERLICA‘ 


da asob doresiych rbojga pł i, otw»ric cały rok codziennie ed g. 9 rano 
Prorezua 4 m. 43, wejście z zaulku Mozykalnego. 
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kant r Womisow 


[R SANDECKIEGO 
w Humaniu. 
lacyki tłuste! 


D-sb, Jaja, Masło w wi 
[h deialicznie sprzedaje i kupujo. 14631 


| Dr. pied. J. Mako 


Syf, wen., moczopłe. (spee kar. strict) | przyjia. chorych chirurgicznych. W.-W ło- 
Od | dziimier. 29 m. 2, od 5—7 pp., tel. 


| 4 SERBA 
Niecielskiego I 
Jagodzińskiego 


w KIJOWIE 


Poleca zegarki 1 żegary 
naicelniej-zych fabryk, do- 
kładnie wyregułowsne. 

Przy zasładzie wzoro- 
wa pracownia  zegarmi- 
strzowska. 14476 


Durmatnądny Żabi 


flodowli 


pesu- 


Nasion Buraków Cekrowych 


we poważnych planta- 
p T s 1 z 
ŁOFÓW A u. radza się nadsyłać 


Kijów, Skrzynka pocztowa M 154. 


ATENA 


„erand Jlotel 
Centreine ogrzewanie Pension od & kor. 


STAMARY" 


Lubański. 
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Motutizi informacyjne. 


BiQ.o kij. rz.-kat. Tow. dobrsczyn- 
naśol, M-Żylomerska Nr. 8, owarie 
cażdodziennaie od 10 do 2 oprócz Świąt 
i nisdziel. 

Tamże * godzinach biurowyeh mn- 
Żna zasiępnać wszelkich objaśnień, doty- 
czących wyazinłu lctnisk, 


Bi:ro pracy przy Kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Zytomierska Nr 
R, ótwarto codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko Św. Jadwi- 
gi przy biur:e praey. 


Koło Konie! Po'ek. Biuro zarządu 
(Funduklejowska 26 m 1) otwarte co- 
dziennio od 1 do 3 oprócz świąt i mic- 
dziel. 

Błwo Zwlązku równ. kobiet pol- 
skich otbra-te ad g. 17 — 2, oprócz te- 
go we Wiorki | piąlki od 5—7 wieczą 
przyjmuje wp'sy oraz udzioła informa: 
cyi. Kreszszatyk Nr. 34 m. 20. 


Gimnastyka w P. T.G. W poni"dzia- 
ick. GP do 14 jai: 5—6; powyżej 
14 lat 6-—7; drubinio 8 -9; druhowie 
starst'8--10, Mlorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6— 7; druhowie młod- 
si 9-10. Środa: Cwiczenia dowalno 
9—10. Czwartek: Chłopcy do ł4 lat 
5—6; chłspcy powyżej 14 lal € — 7; Q) u- 
,hinie 8-9, drnhawie starsi'9—10. Piq- 
'tek: Panienki do 14 lat 5--6; druhinie 
|6- 7; drakowie młodsi 9—10. Niedzie- 
la: Cwiczenia dla gości 10—12 raba. 


Zarząd Tow pom. stud. pol. uniw. 
kijow. Wielka. Zytomierska Nr 8,m.12. 
od '4.;dv 6 
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CZCI 204 NK 


elkich partyach 


wski 


766. 
13911 


ich dalszy winien być prowadzony p zy pe-|zydenta ministrów, po raz czwarty piasto- 
anem zbliżenia się ı poroznmi:nin wzajem: | warą. 


nem. Czy jednak rneisi to zrozumieją? 


W styczniu r. 1906 objęło rządy mini- 


Koło Polskie stara się o siłę i potęgę | sterstwo Sui ndsi Hara. Saisndsi stanął wów- 
Anstryi, bo ona jako taka może nam dać waran-|czas na czele partyi liberalnej w miejsce ks. 


ki należyt-go rozwoju narodowego. | 
Gdy przeb:zmiaty kilkuminutowe oxla 


ski, zuczęła się obszerna dyskusya i p-sgpa-|nuister skarbu Matsuda. 


lto Oprócz ministra spraw wewnętrznych 
Haira, należał do partyi Sejukai również mi- 
Pomimo. ża mini- 


ły się liczne iuterpelacye. N jsiiniejszym jej |sterstwo Saiondsi nie Iozyło tylu członków 


momentem było wy -tąpienie 
Keos ieńsxiego powita, który 


twierdzę ladowców i p. Sapińskiego; wy- 


wiościanina ż|l berzlnych, co ministerstwo Ito, 
uchodzi za| wpływ Hary był przewaźny. 


to je: nak 


Po świetnych wyborach w maju 1968 r. 


słąpienie włościanina świed zyło o wzroście | stronnictwo liburzine liczjło, że utrzyma się 


wypływów demokracyi narodowej między lu-,długo przy wladzy. 


dem i było epizodem vader 


W tym czasie jednak 


wdzięcznym, | poł żenie wew.ętrzne i zewnętrzne Japonii 


zwłaszcza, że nacechowane było Śmiałością. | pogorsyło sią do tego stopnia, źe Saiondsi- 


odwagą i serdecznością. 


Hara musiał cofuąć się ze swą polityką. 


Prezes Głątiń ki, wyjeżdżający wieczo- | Katsura podjął sią utworzenia nowego mini- 


rem do Wiedaia, szał się przedmiotem roz- | Slersiwa, 


Japonia w dobie obecnej. 


licznych owacyi. 


Wobec wielkiego zaniepokojenia, jakie | leunizów absolutyzmu i rządów klasow 


powitacy prze» calą prasę, whoć 
go prześtł m zwalczała jako zbawca. Fo ci- 
chym pogrzebie libera] iego ministerstwa nie 
wzięto Katsurze za złe nawet tego, ża fot le 
ministeryalne rozdał pomiędzy mężów, któ- 
rzy od 1901 do 1906 r. byli jego kulerami 
i zarówno jak on sam zalicza: się do zwo- 


wely 


yen. 


wywołały p'gioski o możliwych komplika-|Poważne koł» w Japonii były zdania, że ster 
cyach na D I kim Wzchodzie, interesejącem | państwa musi ująć silna jakaś ręka, inaczej 
będzie zdanie o təm koresprndenta półurzę-| nastąpić może finansowe przesilenie w kra- 


dowej „Korlnische Zstung* z Tokio. 


Ko-| ju 


i niekorzystny zwrot w polityce zagra- 


responient ten przesłał dy swego pisma na-| nicznej; Katsura uważany był za jedynego 


gtępuiącą m lucyę: 
Jap hsui prezydent ministrów, Katsu- 


męża, który sytuacyę mógł uratiwać. 
Nikt też istotne z polityków dzisiej- 


Ta -— pisz. on — zaraz po śmierci ks. Ito sta-|szej Japonii nie może mi rzyć się z Katsu- 
rał się Japonię oraz zagranicę uspokoić za-|rą co do rozległych wiadomości fachowych, 
pewnieniem, że zmiana w «wrzewodnictwie|nikt nie dorównywa mu energią i popular- 
japońskiego „Genro* czyli „Rady starszych“ |nością. Łączy w sobie Katsura szeroki po- 


nie pociągnie za sobą żadnej zm any w po-|gląd i 


lityce Japonii. 


Wobec wydawcy półurzędowego japoń-| dziej 


zręceność ks. It» ze stanowczością 
Jamagsty. Z kwestyą fina'sową, najbar- 
cbecnie pleką ą w Japonii, jest on 


sk'ego dziennika „Koknmin* wyrasił się Ilut-|ta« dukładnie ovznajamiony, że mógłby po- 


eura następująco: „Gil m wewnętrznej poli-|djąć się, obok godności 
tyki ks. Ito było wprowadzenie ken tytucyj-|strów, 
nego u tawodawstwa, a zadaniem zagranioz- | skarhu. 


prezydenta mini- 
prowadz-aia również ministerstwa 
Jako jadin z najdzielniejszych ge- 


nej jego polityki ust-|:nie pokojn powszech-ļ|nerałów, cieszy się w stronnictwie wojsko. 


nego. 
ekonomiczny kraju i 
na oścież ela handli i przemysłu. 


Równocześnie starał się Ito o rozwój|wem powszechn=m usnan:em, 
ctwurcie jeg» granie | aniżeli 
Są tacy, | budżeta ministerstwa wojny pozycye, 


łatwiej więc 
inny skreślać może z 
prze- 


ktokolwiek 


którzy sądzy, iż Śmierć «s. Jtv wyprowadzi |chodzące siłą podatkową krajo. A pomimo, 


z równowagi całą naszą politykę. 


Wobec |że sam brał udzial w 
tego oświadczam, Że, póki pozestanę ra cze-|imu pogotowia wojennego, 


opracowaniu progra- 
to przecie był 


l» rządn, starać się będę myśli i plany ka.| pierwszy, który— gdy entuzyazm z powodu 


[to przeprowadzić na każdym kroku. 
to jedyna droga, na której krocząc, 


Tanie. 
jaki zaciąsnąłem wobeęe ks. Ito, mego mi- 
strz, A zsruzem przez lit 42 przyjaci la“. 


Jest|zwycięstwa minął i gdy nastało przesilenie 
nspra- j| ekonomiczne — przyszedł do przekonania, 
wiedliwię pał żme we mnio cesarskie zau-jiìż przeprowałzenie 


tego programu jest nie- 


W ten sposób spełnię też obowiązek, į możliwe, a znaczne ukrócenie go konieczne. 


Obtjmojąc zatem w r. 1908 urząd swój, 
zapowiedział Katsur», że zaprowadzi w bu- 


To oświadczenie japońskiego prezyden-|dżecie równowagę w wydatkach i przycho- 


tą ministrów, podane przez „łłokumia* w)dach, 
formie wywiadn, jest doniosłą oficyalaą e-*|że wydatki na cele wojenne Ścieśni, 


że nie zaciągiie nowych pożyczek i 
o ils 


RuNcya yy Zarówno wobec kraju, jak i za-|to tylko będzie snożliwe, bez ujmy dla bez- 


yv. Katsura mieni 
uczbiem ks [t> 


granicy się 


Gly w roku 1901 po raz 


wdzięcznym | pieczeństwa państwa. 


Ołpowiednio też do tego obciął Katsu- 


pierwszy ubjął stanowisko prezydenta mini-|ra budż-t, który z 225 milionów yenów w 


strów, wystąpił jako zwolennik Jamagaty, |roku 


1902 podskoczył na 650 milionów w 


jako przedstawiciel stronnictwa klasowego i|roku 1908—0 60 milionów. Budżet wynosi 
wojennego, a jako przeciwnik ks. Ito, któcy,| więc na rek 1910 do 1911 krągło 590 milio- 


twarzywszy strennietwo liberalne, t. zw. Se-|nów yenów. 
jnkuj, znużony sporem, złożył godność pre- | liczba 


W administracyi państwowej 
urzędników ma być zmniejszona, 


| 


4 


D 


wskutek czego oszczędzi się 3,720 000 ye- 
nów, natomiast płace pozostałych mają być 
podwyższone o 12,420,000 yenów. kundusz 
umarzania długów wynosić będzie 193 milio- 
nów, z czego 6t milionów przeznacza się 
na spłaty. Podatki bezpośrednie mają być 
na rok 1909 o 9,115,000 yenów, a na rok 
1911 do 1912 0 10,106,060 yenów zmniej. 
szone (n. b. niektóre dzienniki japońskie 
widzą w tem uprzywilejawanie kilku milio- 
nerów, jak Iwasaki, Mitsui i t. d.) Lista cy- 
wilna cesarska ma być podniesiona z 3 na 
4 i pół miliona yenów, a płace posłów do 
parlamentów z 2,000 na 2,500 senów. Zda- 
Jé się, że podniesienie cywilnej listy cesar- 
skiej przejdzie bez opozycyi, że jednak po 
dniesłenie dyet posłów vdrzuci izba wyż- 
sza. Posłowie są czynmi tylko przez dwa 
tniesiące w roku, pobierają zatem po 1,000 
Jenów, Czyli niewiele ponad 2,000 koron 
RE ej kai ka minister. Nie- 
owodu po 'SZAĆ jes: 
dret P podwyższać jeszcze tych 
Enuncyacyą swoją, że je.t uczniem ks. 
Ito i przedstawicielem jego polityki, stura 
się Katsura pozyskać stronnictwo większości 
izby niższej, Sejukai, w którem posiada wie- 
lu przyjaciół i stronników, tem chętniej go- 
towych do poparcia go, że—jak japończycy 
sami przyznają—ks. Ito nie pozostawił in- 
nego wybitnego uczaia. 

Oświadczenie Katsury, że jest nezniem 
ks. Ito—nie było zresztą czczym frazesem. 
Bo chociaż w  świślejszem pojęciu jest on 
uczniem Jamagaty, a nie ks. to i w pierw- 
szym okresie swego ministerstwa kierował 
się polityką Jamagaty, występując przeciw 
ks. [to — to przecież był on długi czas w 
szkole tego ostatniego. Jako kierujący mąż 
stanu, wzniósł się ponad ciasny poziom po- 
glądów ministra wojny. Gdy wojna z Rosyą 
dobiegła do kresu, poznał braki ekonomiczne 
państwa i konieczność niezbędną pracowa- 
nia nad ekonomiczną odbudową krajn, prze- 
dewszystkiem zaś wprowadzenia do budźe- 
tu równowagi. W ten sposób zbliżył się do 
zasad ks, Ito i zaprzyjaźnił się z nim ser- 
decznie. Samolubstwo i bezwzględność par- 
tyi wojskowej są mu obce. 

Obce mocarstwa mogą więc ufać, że 
japońska polityka pokoju, która rospoczęła 
się w jesieni 1905 r., długo jeszcze trwać 
będzie. Ito był przywódcą stronn'ctwa po- 
kojowego. On to, z pomocą obcokrajow- 
ców, Japonię zorganizował, zmodernizował 
i otworzył dla niej źródła zachodniej kultu- 
ry. Ale praca kulturalna znajsuje się za- 
ledwie w zaczątkach i potrzebuje długich 
lat pokoju. wojny potrzebne były Japonii, 
by | kaj mogła swe znaczenie i rozsze- 
rzyć granice. ojay te jednak traktować 
należy jako epizody, jako bóle porodowe 
przy przyjściu na świat nowego mocarstwa. 
Miecz spełnił swoje zadanie. Szczytnym ce- 
lem najbliższej przyszłości jest wewnętrzny 
rozwój państwa, ulepszenie i poprawa admi- 
nistracyi, podniesienie stanu finansowego 
i stanu oświaty, rozszerzenie sieci dróg 
zwykłych i kulejowych, kolonizacya wła- 
anych obszarów— nietylko Formozy, Sacha- 
Hokka Korei, SĘ waa i wysp Hoados i 

okkałdos, ņa ki jeszeze miejżsoa 
da S ZAŚ HC loas 


Inicżego, liczącego 28 milionów 
głów. 


Z powyższego sprawozdania wynikałe- 
b7; że obawy blizkiego konfliktu są nieuzasa- 
nione. 


CZMREME "| GRA 
Polacy w Kanadzie. 


O ciekawym a dotychczas nieznanym fakcin z 
dziejów kolonizacyi polskiej w Ameryca | ółnocnej do- 
nosi milwanekiema cKuryerowi polskiomu» korespon 
dent jego z m. Winuipeg, w prowincyi kanadyjskiej 
Manitoba, stanowiącego obecnie ośrcdek osad polskich 
w Kansdzie. 

Oto — pisze — pomiędzy najpierwszymi osadni- 
kami lorda Selkirka, za którego inicyatywą poczęła tu 
w roku 1811 ciągnąć emigracya, a względ%ie do miej- 
scowości, w któroj obecnie mieszkamy, czyli do t. zw. 
<Red River District» —zuajdowali się polacy. Na por- 
gaminie, zawierającym ustawy, wedlug których rządzili 
się pierwsi osadnicy, znajdnjemy podpisy przedstawi 
cieli polaków. Wśród podpisów francuskich, angiel- 
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Nowe książki. 


Józef Kotarbiński: „Pogrobowiec romantyzmu“. 
Rzecz o Wyspiańskim. 


Stanisław Wyspiański był w Jit raturze 
naszej zjawiskiem wyjątkowem. W ciągu 
kilku zaledwie lat stworzył szereg dzieł, 
które cały myślący nasz ogół olśniły, owła- 
dnął duchem i zapanował nad sercem zwłasz- 
eza młodszego pokolenin j, za nieliczni mi, 
wyjątkami wstępnym bojem zdobył całą 
krytykę polską, która na arnasie naszej 
poezy: narodowej przyznała mu miejsce — 
jedno z najpierwszych.. 

Pisano o nim dużo. Nie mieliśmy 
wszakże dotąd dzieła wyczerpującego, które 
obejmowałoby całą spuściznę po Wyspiań- 
skim i pozwalałoby dregą ścisłych badań 
a nie mglistych ogólników i przyjmowa- 
nych na wiarę syntez, wni: nąć w samą głąb 
ducha poety. 

Tę lukę wypełniła obecnie Świetna pra- 
ca Józefa Kotarbińskiego p. t. „Pogrobowiec 
romantyzmu”, 

Chociaż z książki tej wieje głęboka 
cześć i niekłamany za hwyt dla twórcy 
„Klątwy* i „Wesela“, nie zajął jednakże 
Kotarbiński stanowiska ślepego panegirysty, 
lecz z całym zasobem znakomitego erudyty 
i utalentowanego kcytyka, ważąc z nad- 
zwyczajną sumiennością każdy sąd poszcze- 

by, Wprowadza nas do wnętrza lśniącego 

ólewskim przepychem labiryetu i krok 
za krokiem wy|aśnia wątek  przenikającej 
go tajemnicy. 

` „Wyspiański—mówi aułor—jest poetą 
tej miary, że nie potrzebuje, aby jego sławie 
przypinano sztuczne szczudła. Słyszniem kilka 
razy z ust poety życzenie, aty jego dzieła 
tak czytano i rozumiano, „jak były napi- 
sane“... Staram się dlatego rady moje opie- 
rać na tekście i bezpośre lniem ôdezucíu sa- 
mych utworów, wyjaśniać strony ciemne 
i zagadkowe bez dowolności lub naciągań, 
zatrzymuję się przed progiem zagadek, któ- 
rych nie można rozwikłać, okrytych mro- 
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skich i szkochich, następujący pierwsi tutejsi obywatele 
polscy zarówno pisali się na ustawy: Wawrzyniec Kwi: 
lecki, Michał Bedaowiez, Jaa Wasilewski, Andrzej Jan- 
kowski i Wojciech Laszcta. 

Oni to — pisze dalej korespondent — są właści- 
wis pionerami pelskimi w Kanadzie Zachodniej. 

Przybyli tu między latami 1811 a 18:4, a z ty- 
tułu tego niezaprzeczonego faktu nalożą się nam, pola 
kom, pewne uwzględnienia narodowościowe, ewentual- 
nią zasługujemy ua większe u szowinistów angielskich 
w Kanadzie poszanowanie. | rzeróżue hiatoryo Kana- 
dy zachodniej, których autorami są przeważnie szkoci. 
przyznają tylko szkotom i irlandezykom (oraużyst»m) 
zaszczyt pierwszego zaludnienia tych okolie; tymczasem 
pod ustawami tylko kilka znajdujemy nazwisk szkac- 
kich, a żadoego irlandzkiego. Anglicy i franzuzi prze- 
ważają w pudpisach. 

W roku 1912 przypzda setna rocznica piorwsze- 
go osiedlen'a się osadników lorda Selkirka, i z okaze 
tak ważuej ma się w Winnipeg odbyć wystawa wszeci 


niono pewnie starania około uwzględnienia nas i wrót- 
ce rozwinie sią szersza akcya. Na razie tylko wspo- 
minamny o polakacb, jako pierwszych osadnikach w Ka 
nedzie zasbodniej; postęp pracy naszej Pojonii w za- 
biegach joj około współudziału w wystawie śledzić by- 
dziemy pilnie i nie omieszkamy zawiadomić o nim czy- 
telników. Iidsie nam też o to, aby tak wielce poniga- 
ny przez szowinistycznych anglików wyr:z «Gul cian» 
przecież wreszcie uszancwano, chociażhy już ze wzglę 
du na obecność naszych rodików iniędzy pierwszymi 
osaduikami tutejszymi. 

Piękną myśl zainicyowali polscy kanzdyjscy na 
wspólnem zebraniu w niedzielę, dnia 24 października. 
Sprawę bndowy Domu narodowego, jaką ud d'uższego 
czasu omawiano w prywatnych kołach parafian św. Du- 
cha, nznano za zadanie, domagające się urzeczywistnie 
nia najrychlejszego. Gorąco za budoą przemawiali 
na zebraniu pp. J. Perchał, R Dybek, P. Alechno, II. 
Cukrowski i A. Jankiewicz. Po dłuższych rozprawach 
pestapowiono zorganizować Towarzystwo akcyjna, któ- 
rego celem łędzie właśnie budowa Domno na:cdowego,. 
i już na pierwszem posiedzenin 33 obywateli zapisało 
sią Na członków. Zsiem budowa Doma opierać się 
będzie va plania skcyjoym, byl» tylko projekt nie po- 
został projektem. Də składu komileta, mającego się 
zająć wstępnemi pracami, wchodzą członkowie: J. Por- 
chat, K. Wojna, P. Alechoo, R. Dybek, J. Jastrzembski. 


Z Wiina. 


29 go listopada. 


Cały szereg ciekawych spraw rozstr:ą- 
sała przed paru dniami izba sądowa wileń- 
ska. Były to sprawy apelacyjne na wyroki 
wydane przez sądy okręgowe, i tak: ks. S%ko- 
kowskiego, skazanego w Mińsku za przyje- 
cie do spowiedzi nieletni-j prawosławnej nu 
25 rb. kary lab na tydzień aresztu; ks. Gra- 
bowskiego, skazanego też w Mińsku na 30 
rubli kary lub trzydniowy areszt, za urzą- 
dzente w Zssławiu domu modiitwy; ks. Zien- 
kiewicza za ochrzczenie dziecka z małżeństwa 
mieszanego, skazanego na 50 rb. kary lub 
na dwutygodniowy areszt i zawieszenie 
w czynnościach na 5 miesięcy i ojca dziec- 
ka, skazanego na trzy miesiące więzienia; 
księdza Zaniewskiego, skazanego w Grod- 
nie na 100 rb. kary lub areszt miesięczny, 
za .Dchrzczenie. dziecka. z. msłżeństwa nyiesza- 
szanego; ks. Kornia, skazanegn w Wilnie na 
15 rb. kary lub trzydniowy areszt, za otwar- 
cie w Hylszanach w powiecie oszmiańskim 
szkoły i przyjęcie nauczycielki; ks. Malewi- 
cza, skazanego w Mińskn na 150 rb. kary za 
ochrzczenie dziecka z małżeństwa mieszattego 
w Rakowie, iw końcu ks. Jancewicza z po- 
wiatu dziśnieńskiego, skazanego w Wilnie 
na 25 rb. kary za danie ślubu katolikowi 
z prawosławną. 

Wszystkie to wyroki, wydane przez są- 
dy okręgowe, izba sądowa zatwierdziła. 

„Now. Ruś“ poruszyła sprawę ks. Pie- 
tranisa, usuniętego z r zprrządzenia władz 
świeckich od pełnienia obowiązków dziekaua 
powiatu słonimskiego za to, iż w jego para- 
fii przeszło na katolicyzm za wielu unitów. 
Członek Koła Polskiego, poseł z gub. wileń- 
skiej Cinnelis, zwrówł się f0 depirtamentu 
wyenań obcych, do dyrektora Charuzina, 
% prośbą o przejrzenie s„rawy ks. Pietranisn 
io danie dyrektywy władzom miejsc wym, 
jak mają określać stopień winy księży w takich 


kiem, albo będących drgnieniem instynktów 
nieświadomych.* 

I za łania to spełnił Kotarbiński — zna- 
komicie. Można nie zgadezć się z nim 
w wypadkach poszczególnych, lecz należy 
przyznać, że dopiero po przeczytaniu jego 
książki w umyśle niefachowego czytelnika 
zarysownje się postać duchowa poety w ca- 
łej pełni, że w wielu razach daje ona klncz 
do rozwarcia niejednej zagadki, że, rzucając 
światło do najskrytszych zakątków tego 
gmachu, który nam Wyspiański zostawił, 
pobudza mózg do samoistnych badań i dro- 
gę tych badań ułatwia. 

, Książka Kotarbińskiego dotyka wszy- 
stkich bez wyjątku stron i działalncści i ży- 
cia autora „Wesela*.. Nie pominięto w niej 
nic.. Malarz, pocta, człowiek stol przed na- 
mi w świetle ścisłej, sumiennej, acz cpro- 
mienionej głęboką czcią i szczerym zachwy- 
tem krytyki. 

Szczegóły biograficzne, oparte na bli- 
zkiej osob'stej znajomośc“ i na listach poety, 
wyzyskane tu zostały—świetuie i wyczerpu- 
jąco. Oddzielne oddziały pracy, traktujące 
o poszczególnych utworach, posiadają zwią- 
zek genetyczny, tworząc w połączeniu jedno- 
litą tafią lustrzaną, w której jasno i wy- 
raźnie zarysuwuje się duchowa ewolucya 
poety. 

Jak rzekliśmyzwyżej, książka Kotarbiń- 
skiego nie jest panegirykiem, odznacza się 
atoli szlachetną bezstronnością i posiada sze- 
roko rozwarte oczy na prawdziwe piękno 
i na rzetelną wielkość,. której autor nigdzie 
pomniejszyć nie usiłuje. 

Wprawdzie zdaniem autora „Pogrobow- 
ca romantyzmu“: 

„Snobizm i reklsmazlvkalna: przesadziły 
wartość jegogartystyczną, Puuegiryzm schle- 
biający modzie literackiej, wytworzył w pew- 
nych kołach rodzaj bezkrytycznego kultu 
dla poety, kultu, z którego urodziły się po- 
toki mętnej, przestrojonej i nieszczerej fra- 
zeologii. Ale to pewna, że zwłaszcza na 
umysły młodzieży Wyspiański wywarł wpływ 
wielki, wrażenie hypnotyczne, ogromne, przy- 
gniatające*. 

A w zakończeniu czytamy: 

„Po genialnych poetach romantycznych 
Wyspiański z największem napięciem wy- 
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światowa. Polacy nie pozostaną w tyle. Już paczy- |y , 
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wypadkach. Po złożeniu referatu ministro 
wi spraw wewnętrznych, pozwolono zsrzą- 
dzającemu dyecezyą wileńską mianować bs. 
Pietranisa wikarym. * Uznano więc, że jest 
niewiunym, ale uważano za potrzebne obni- 
żyć jego stanowisko o jeden stopień w hie- 
rarchii duchownej. 

Piszą z powiatu szawelskiego, że to 
chwili obecnej w jednej tylko parafii sza- 
welskiej wytoczono 16 spraw karcych ks. 
wiearemu Mcczejowskiemu zaj przyjęcie na 
katolicyzm osób wyzvania prawoesiawnego. 
Sędzia Śledczy kilkakrotnie już wzywał 
księdza. 

W pow. wołkowyskim; w Ryslu, wikary 
miejscowy ks. Zytkięwicz po raz drugi zo- 
staja pariąrnięty do odpowiedzialności są- 
dow | s: urządzenie proeesyi do sąsiedniej 
onrat, chociaz o tem władze uprzedził. Nie 
-za to kara spada na niego; jako wi- 
y iwieński, musiał z wyroku guberaato- 
ta wileńskiego sapłacić 100 rb. kary za pro- 
ersyq do. Kalwaryi. 

Rozkład iłości radnych ziemskich w po- 
wiecie białost ekim przy wprowadzeniu sa- 
morządu nie podrbał się r syanom. Sofij- 
skie Tow. prawosławne posłało do prczesa 
ministrów prośbę, by liczba rosyan była zna- 
cznie zwię*szona. 

E. W. 
PELLET 


Dwa straszne morderstwa. 


Dwie straszne tragedye rozegrały się prawie je- 
dnocześnio w tych dniach we Franeyi. Jedna z nich 
miała miejscożw Marsytii, gdzie.powien człowiek wymor- 
dowa? całą swąfrodzinę, a w końcn sam sobie zycie 
odebrał. Zbrófnięgię wykrylycbłopaczok latgi4, Callet, 
który, przyszedłazy zrana 23 listopadą Edo sklopu A. 
Bouviera, zastał go jeszcze zamkniętym. Chłopiec inocno 
zdziwiony cpowiedział o tem swomu koledze, poczem, 
jrzeczawając nieszczęścia, wdrapali sią po drabince ad 
stromy dziedzińca do okna mieszkania właściciela skło- 
pa. Okropny widok przedstawił się oczom dzieci — 
w łóżku leżały bez życia dwie dziewczynki — cała po- 
ściel pływała we krwi. Przerażeni tym widokiem, 


I chłopcy pobiegli po policyę Ta pospioszyła na miejsze 
(wypadku i, wyłamawszy okno, dostała się do wnętrza... 


Okazało się, że chłopcy mówili prawdę. Młodsza z dziew- 
czynek miała gardło przerznięte brzytwą, starsza, Z raną 
postrzałową w skroni, dawała jeszczo słabe oznaki życia, 
Przewieziono ją też czomprędzoj dogszpitala. W sąsie- 
dnim pokoja leżały zwłoki matki kupca, na drugiem 
piętrze obok schodów policya ujrzała trupy małżonków 
Bouvierów, zabitch również wystrzałami z rewolweru 
Na łóżku w sypialni w kałuży. krwi leżały zwłok; 
dwóch chłopczyków, z gardłami poprzerzynanami brzy- 
twą. Pusty rowolwor, leżący obok Bouviera,frozjaśnit 
straszną zagadką. :, Zabójca „był sum: Bouvier. Miał on 
wieczorem gwałtowną rozmowę zozswą matką, która 
w tej chwili układała się do spoczynku, i rozirytowany 
położył ją wystrzałem na miejseu. Doprowadzony do 
szalu tą pierwszą ztródhią, „wybiegł, % ranił jedaą córkę 
wystrzałom, drugą zarznąt brzytwą, poczemspopędził 
na drugie piętro i tu zamordował obu synków. W tejże 
chwili matka, będąca na parterze, posłyszała hałas 
i, przeczuwając coś złego, rzuviła się na górę, ale tu 
spotkał ją rozwścieczony małżonek, gktóry położył ją tru 
pem na mie,scu., W_kKońcuj ostatnią kulę, jaką miał 
w rewołworze, sam_scbie wpakował. 

" Nieslgeham: ta gbródnia wstrząsnęła calam -mia 
stem, wszyscy są pcd“ jej „wrażeniem. 

Druga, niemniej okratna, zbrodnia popełaiona zo- 
stała w Szampanii? naffermie Jullyjw pobliza m. Tou- 
nerre. Właściciel fermy Verrióres trudnił się uprawą 
roli i hodowląjżbydła i uważany był powszechnie za 
człowieka b. zamożnego. Miał on żonę i 4 dzieci—dom 
zaś oprócz tego składał się z 5-ciu parobków i jednej 
służącej. Wieczorem dn. 28 listopadaj jeden z parob- 
ków—Vienny przyszedł do p. Vorrióres zawiadomić go 
o chorobie wolu., Gospodarz naiychmiast poszedł do 
stajni, ale mie doszedł! jeszcze, jak Vionny wpakował 
mu kulę w głowę. Nieszczęśliwy padł na miejscu. 
Drngi parobek Jaquiard zamordował tymczasem w ton 
sam sposób nadtbodzącą panią, Vurrićces, poczem?%obaj 
mordercy wzięliźsię ? zgkolei? do słażby. 2 Wszystkich 
spotkała śmierć, bądź od siekiery, bądź/od noża- jeden 
tylko pastuszek, 15 letni Tmbort, zdołał się oprawcom 
wymknąć, odniósłszy tylko niezbyt ciężkie cięcie w gło- 
wę. Pozostawały jeszcze dzieci, spokojnie bawiąco się 
w jadalni, i dokądj.nie dołarywał: żaden hałas. Bybiby 
się zabójcy napewno i z niemi rozprawili,” ale,w tejże 
chwili posłyszeli nadhiegających sąsiadów (sprowadzo- 
nych przez limbortu), pospieszyli więc sulwować się 


ucieczką, 
centy Da, 
Wieść o straszzem morderstwia poruszyła całą 
okolicę. Postawiuno Dna nogi policyę i żazdarmetyę 
wszystkich najbliższych miast, dauo znać dò wszystkich 
stacyi pogranicznych. Mordorcy jednak dotyckczas po- 

zostają nie wyśledzeni. 
SZTWPO ODER AE 


Porwanie neofitki. 


„Nadzwyczaj przykre wrażenie— pisze 
„Kuryer Litewski— wywarł na wiernych 
zgóry jnż obmyślany i. uskuteczniory—cho 
ciaż niefurtunnie—napad żydowski na neo- 
fitkę w Walnie. 

„Młoda, lat 17, inteligentna żydówka, 
uczenica giinnazynm, opuściwszy dom oj- 
ca (restauratora w pobliżu Zielonego mo. 
stu) ukrywała się starannie w domu chrze- 
ścijańskim, w celu przyjęcia Sakramentu 
chrztu Św. 

„Ubiegł=j zuś niedzieli, korzystając z 
mroków wczesnego ranka, podążyła gorliwa 
neofitka do kościoła Bzrnatdyńskiegn, gdzie 
uczestniczyła na Roratach. Tu właśnie spo- 
tkała się z uplanowaną na nią zasadzką 
współwyznawców, tropiących wcale g'ęcznie 
<farę swego fanatyzmu. 

„Szczegóły napadn i porwania są mniej 
więrej takie: Dwóch żydów, wziąwszy do 
pemocy pięciu , katolików (5, przybyła do 
Beruardynów. Żydzi dość zamaskowani (je- 
den z mich dla większego incognito obwią- 
zał całą głowę i twarz chustką), oczekiwali 
wewnątrz keścioła tuż przy drzwiach wiel- 
kich, usłażni katolicy udali się na zwiady 
po kościele. Wśród natłaczonej ladem Świą- 
tyni nie zbyt łatwo znaleźć kogośkolwiek, 
nie dziw, -że dopiero pod koniec nabużeń- 
atwa poznano biedną neofitkę. Po krótkiej 
chwili rzuciii się najemnicy na swoją ofia- 
rę, obejmując ją pod ramiona tak, jak to 
zwykle czypi się w kościele z os bą om- 
dlałą. Przerażona żydówka jęczeć tylko po- 
częła; obreni wzięli to za istotny wypadek 
za łabnięcia, a nim neofitka się spostrzegła, 
już napastnicy byli z nią około drzwi wiel- 
kich i połączyli się z żydami. Tun jednak 
przytomsość młodej panience wróciła. Na 
jej krzyk i wołanie o raturek nadbiegli 
strażnicy, modlący się w kościele, służba i 
ciżba wiernych. Wywiązał się formalny po- 
płoch, ofiarę jednak odbito i przeprowadzo- 
no do zakrystyi. 

„Zsdów i przekupionych chrześcijan po- 
prowadzono do cyrkułu dla spisania proto- 
kółu. Charakterystyczny jeszcze drobiazg. 
Jeden z żydów miał pod ręką kawał jakiejś 
ceraty, czy materyi, snadź dla owinięcia i 
spętania upolowanej ofiary... 

„Działo się to wszystko w Wilnie w 
XX wieku, bo w ostatnich dniach listopada 
1909 roku.* 


ud Boży” będzi jstnidł 


Pod tym tytułem czytamy w Nrze 48 
tego pisma następującą odezwę: 
"Zachęceni światłą radą i.. przykładem. 
J. E. ks. Biskupa Karola Niedziałkowskiego, 
a ze swej strony zainteresowani dalszymi lo- 
sami wydawnictwa „Lud Boży“, po .nara- 
dzeniu się wspólnem z wydawcą takowego, 
ks. Kazimierzem Stawińskim, doszliśmy do 
wn'osku, że tak pożyteczne pismo, jak „Lud 
Boży“ nadal istnieć powinno, i w tym celu 
zwracamy się do ogółu społeczeństwa na- 
szego. 

Dlatego t'ż przedewszystkiem składa- 
my najszczersze podziękowanie tym osobom 
z pomiędzy naszego duchowieństwa i świec- 
kich, które już łaskawie przyrzekły swoje 
poparcie. 

Równocześnie zaznaczyć musimy, że 
grono tych osób dobrej woli jest dotych: 
czas niewystarczające, by zapewnić samo- 
dzielne i trwałe istnienie „Ludu Bożego“. 

Chcąc więc zaradzić złemu, odwołuje- 
my się do wszystkich, kogo obchodzą losy 
Kościoła i kultury polskiej na kr:sach, a 
zwłaszcza do w. duchowieństwa naszej dye- 
cezyi, mającego niezawodnie wpływ na 


nie zdoławszy zabrać z sobą ani jednego 


- 


razi} współczesne stany ducha polskiego, |i ciekawa, z którą każdy kto może, zapoznać 


zwłaszcza jego ból i rozłam. Wśród nowo- 
czesnego zdrobnienia życia zachował poczu- 
cie wielkości, nosił w duszy niestłumioną 
cześć dla majestatu narodowej niewoli. 

„Pod zagadkowością jego pomysłów i po- 
sępną. często niezrozumiałą mistyką kryje 
się pragnienie <ywej siły. Walczył z wid 
mami przeszłości, bo przeczawał, że wśród 
piesłychanie ciężkich warunków bytu naro- 
dowego życie winno się oprzeć na odrodzo 
nej energii I wielkiej dostojności ducha, że 
dozonywa się i musi dokonać się dla przy- 
szłości „w całej polskiej naturze przemiana“... 

Można się nie zgadzać z Kotarbińskim, 
gdy pisze: „Zdaje mi się jednak, że głównie, 
a może jedynie „Kłątwa* ostauie się na 
długo, mcże na zawsze, jako dzieło stęgłe 
w tragicznej grozie i spiżowej barmonii. 
Obok tego „Protesilaos i Laodamia* nie 
straci »apewne swej mocy wyrazu uczuć 
elementarnych". 

Ale kto chee poznać Wyspiańskiego, 
ten bez książki „Pogrobowiec romantyzmu" 
obywać się nie powinien. 


Maryan Dubiecki: „Z przeszłości”. 


Zaledwie czterdzieści kilka lat odgradza 
nas od wypadków styczniowych, żyją jeszcze 
tych wypadków uczestnicy, którzy winni 
być bezpoścednimi z tą tak świeżą mogiłą 
łącznikami, a jednak rok sześćdziesiąty trzeci 
dla ogromnej większości jest czemś niezmier- 
nie dolekiem, tajemniczem i nieznanew. 

Jeszcze bardziej nieznanemi są chwile, 
które ów krwawy rok poprzedziły, które go 
ROZ tłómaczą. / 

umysłach znacznej większości poko- 
lenia wspólczesnego rysuje się on, jako jukiś 
dziw niesłychany, jako coś, co przyszło nie- 
wiadomo skąd i jak, jako kataklizmowa 
burza, o nieznanym początku i strasznym 
końcu. 

Leży przedemną książka, która te rze- 
czyznieznane, ten „dziw“, napozór tylko dzi- 
wny, tę krótkotrwałą, pozornie tylko nielo- 
giczną, zawierucehę—wyłaśnia i motywuje... 

Są to wspomnienia Maryana Dubiec- 
kiego p.t. „Z przeszłości (1861—1862)* świe- 
żo wydane przez księgarnię Leona Idzikow- 
skiego w Kijowie. Jest to opowieść barwna 


się powinien. 1 

Przeżyliśmy bezpowrotnie epokę burz 
marzeniowych i płonnych, a nieskoordyno- 
wanych odruchów. Weszliśmy na drogę 
długą, ciężką i żmudną, która dla całego 
naszego społeczeństwa jest szlakiem pracy 
wzmożonej i jasno określonych obowiązków. 
Czas więc już odwrócić, głowę i głębiej 
a sprawiedliwiej ocenić naszą bezpośrednią 
przeszłość, czas to uczynić aby pożegnawszy 
ciche mogiły kornem pochyleniem glowy, 
zaczerpnąć z owych wymownych cmentarzy 
wskazania dla ducha, który rozumie, że ro- 
zwaga nie może polegać na zamordowaniu 
SaTca, że Żyć to znaczy—kochać i być ofiar- 
nym. 

Do najciekawszych kart w pracy Du- 
bieckiego należy barwny i żywy opis chwil], 
które tezpośredniwo wybuch styczuiowy po- 
przedzały, a których puaktem szczytowym 
był pamiętny „Zjazd Horodelski* w dniu 10 
października 1861 r... 

Była to dziwna jesień.. Drogami, któ- 
remi szły niegdyś cywilizacyjne wpływy 
Piski, płynął nieuchwjtny prąd, budzący 
ducha narodowego w masach, na wieki zda 
się uśpionych... I budzili się ludzia lepszy- 
mi i rósł w nich duch i serce i odra *zało 
się poczucie jedności... 

„Wsosna szczególnie i lato owego roku 
„.patrzyły na dziwne przedtem w takiej 
liczbie niespotykane zjaw'ska:—powaśnieni 
od wielu lst podawali sabie dlonie; siejący 
zły przykład—cofali się ze stromych ścieżek; 
starzy grzesznicy, źle czyniący w zukresie 
spraw społecznych przestali grzeszyć...“ 

„Prądy, budzące żywsze uczucia naro- 
dowe—czytamy w innem miejscu—umoral- 
niały jednostki i masy: widzieliśmy oboję- 
tnych w wierze, którzy się nawracali... Na- 
wet uczniowie w niektórych szkołach lepiej 
uczyć się zaczęli... Zapał do nauki wśród 
szkolnej młodzieży rósł w naszych oczach 
pod wpływem moralnych wstrząśnień tamto- 
czesnych,* 

„Budzenie się ducha narodowogo—pi- 
sze Dubiecki—który na skrzydłach wiary 
unosił młodsze i starsze pokolenie, przeja- 
wiało się na szerokich obszarach rosyjskie- 
go zaboru; inne dzielnice ziem polskich obce 
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swych paraf an, o materyalne i merslne po- 
pieranie pisma, zarówno dziś jak i na przy- 
szłuść. 

Zoryentowawszy się w sprawozdaniu 
„Ludu Bożega* za rok bieżący, ogłoszónem 
publicznie w prasie tutejszej, oraz w bliż- 
szych szczegółach, dostarczonych nam przez 
ks. prałata Kazimierza Stawińskiego, doszli- 
śmy wraz z wydawcą do przekonacia, że 
w warunkach dzisiejszych, zwłaszcza wobec 
znacznego deficytu, należy zaprowadzić pe- 
wne niezbędne zmiany i oszczędności. 

1) Pozostawiając dwa dodatki popu- 
larne, zmniejszyć nieco objętość „Ludu: Bo- 
żego*. 

2) Powstrzymać się czasowo z doda- 
waniem kartek rysunkowych i okładki ko- 
lorowej, jako zbyt keszłownych. 

C>» do dalszego kierunku pisma, to, 
składając wyrazy sz zerego uznania i podzię- 
kowania obecnemu wydawcy za podjęte sta- 
rania i trudy dotychczisowe, prosimy go o 
nieopnuszczanie tej ważnej placówki, której 
od lut kilku broni z taką korzyścią dla na- 
szego społeczeństwa. 

Wzywary więc raz jeszcze wszystkich 
o solidurne i możliwie prędkie poparcie tak 
pożytecznogo wydawnictwa, które już tyle 
dobrego uczyniło w ciągu trzech lat swego 
istnienia. 

Ks. kanonik. Władysław Lacha- 
wicz, ks. dziekan Jan Ladygo, ks. 
Kazimierz Nosalewski, ks. dziekan 
Eugeniusz Szwertberg, ks. dziekan 
Stanisław Szeptycki, ks. Maryan To- 
karzewski. 


Słabość czy potęga? 


W ostatnim numerze „Fortnightly Rə- 
view“, zamieszczeny został artykuł pióra Ce- 
ełle Bttine, pod tytułem „Potęga Anstryi*; 
zawierający krytykę polityki Greya w spra- 
wie bośniackiej. 

Autor artykołu wykazuje przedewszy- 
stkiem, że niedoceniano długi czas sił 
Austryi, uważając ją za państwo upadające 
i skazane na zagładę, gdy tymczasem mo- 
narchia jest silna wewnętrznie, a armia jej 
zarówno pod względem jakości, jak i ilośri, 
należy do pierwszorzędnych. Ze względu 
na przychylność ockazywaną dotychczas An- 
gli! przez Anstryę oraz słabość militarną 
Rosyi, polityka Greya w sprawie bośniac- 
kiej była, zdaniem autora, chybiona. Popar- 
cie przez Greya w sprawie serbskiej preten- 
syi rosyjskich wywołało w Wiedniu wraże- 
nie, jakoby pcchwalał on wrogie dla Au- 
stryi i złośliwe wycieczki prasy angielskiej 
i niechęć względem Austryi. W londyń- 
skich kołach rządowych zauważono również, 
że posunięto się zadaleko, zaczęto dążyć do 
przywrócenia dobrych stosunków. 

Następure p. Cecile Battine wskazuje 
na fakt wcale niewątpliwej przewagi zjedno: 
czonych armii niemieckiej i austryackiej 
nad Francyą. Stwierdza, ża w razie takiej 
wojny, Austrya, pozostawiwszy 4 korpusy 
obserwacyjne nad granicą rosyjską, a dwa 
na „południu, miałaby jeszcze dość sił, aby 
zapewnić Niemcom zupelne zwycięstwo nad 
Francyą i że Włochy w takich okoliczno- 
ściach nie «dważyłyby się na wystąpienie 
przeciw swoim dotychczasowym sprzymie- 
rzeńcom, a pomoce Anglii nie miałaby naj- 
mniejszego znaczenia praktycznego. Z tego 
wynika, że Francya w razie zatargu między 
Niemcami i Austryą a Anglią, aby uniknąć 
klęski, zgodziłaby się na wszelkie możliwe 
ustępstw». „Anglia więc, w braku rzeczy- 
wistego sojuszu z Francyą, byłaby zupełnie 
odosobniona, a przyszłość jej wpływów i jej 
stanowiska w Europie zależy dziś po więk- 
szej części od mądroś:i i umiarkowania 
Anstryi*. 

W rozumowaniu tem autor przesadza 
nieco potęgę militarną Austryi. Pablicysta 
angielski dochódzi do swojej koukluzyi je- 
dynie wskutek przypuszczenia, że Rosya 
w takim zatargu pozostałaby bezczynna. 
W rzeczywistości zaś, jeżeli wogóle grozi 
niebezpieczeństwo wojny, w którą byłeby 
zawikłana Austrya, grozi ono ze strony or- 


| 


byly temu samorzutnemu ruchowi, nie zna- 
ły go tem samem ani wówczas, ani później 
ocenić go należycie nie umiały i nie megły...* 

Bya to „istna moralna rewolucya" jak 
mawiali rosyanie, W jesieni 1861 r. na Zn- 
bużu i wśród cichych dworków Wołynia 
nikt jeszcze nie myślał o ruchu zbrojnym 
i tylko duch rósł i ukoronowany w onem 
napięcin szczytowem został wspaniałym ob- 
chodem Horodelskim... 

W dniu 10 października org roku, za 
wszystkich krańców żiem polskich zeszły 
się tysiączne tłumy na polach Horodła i utwo- 
rzyły widok jedyny w swoim rodzaju: 

„Tysiące ludu w różnobarwnych stro- 
jach zalewające obszary pól, nad niemi po- 
wiewają sztandary i godła narodowe, a w 
ich oku i sercu tyle zapału, tyle wiary w le- 
psze jutro, iż to się wypowiedzieć nie da; 
potrzebą było żyć wówczas, patrzeć na to 
własnemi oczyma, odczuwać ię potęgę du- 
cha, która podnosiła społeczeństwo na nie- 
znane przedtem wyżyny, aby zrozumi ć 
czem były owe godziny „Zjazdu Horode]- 
skiego*. 

..A w oddali ciągnęła się greźna linia 
wojsk z nabitym orężem... W oddali roz- 
wiernł swe paszcze szereg armat, przy któ- 
rych stali kanonierzy z dymiącymi lontami. 

Ta chwila horodeiska tłómaczy wiele 
„dziwów* w onych niezrozumiałych na po- 
zór czasach. „Widok dział, groźba koli ba- 
gnetów nie zastraszały onych tłumów, mnie- 
mających, że gotowość do vfiary bezkrwawej 
odkupieniem stanie się społeczeństwa.“ 

„A gdy ofiar potrzeba będzie, widać, 
że Bóg je wymaga, czytamy w adresie ko- 
tlarzy owoczesnych de magistratu warszaw- 
skiego; a jeżeli jeszcze więcej potrzeba, go- 
towiśmy losować, kio ma pójść na ofiarę, 
podać kark pod miecz...“ 

A Dubiecki dodaje: — „Tą myśl nieje- 
dnokrotnie wypowiadano w owej epoce, tę 
myśl i w czyn wcielono..." 

Po szczegóły odsyłamy czytelników do 
ciekawych i barwnych kart tej ks'ęgi, no- 
szącej tytuł: „Z przeszłości”. 


Edw. Paszkowski. 
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syjskiej, jest następstwem rozdrażnienia, 
wytworzonego w Rosyi porażką bałkańską, 
następstwem zwrócenia się Rusyi ku Earo- 
pie, pomimo, że ta decyzya zmusza ją do 
ozromnej 'fiary, do zlikwidowania swojej 
polityki wschodnio-azyatyckiej. Rosya nie 
wchodzi tu w rachubę, jako sprzymierzeniec 
Francyi, lecz występuje, jako czynnik decy 
dujący, a wobec konieczności dotrzymania 
sojuszu znalazłaby się Francya. 

Ta okoliczność zmienia zupełnie sy- 
tuacyę. W wojnie, która byłaby następ- 
stwem inicystywy rosyjskiej, Anstrya nie 
mogłaby zadowolić się ustawieniem 4 kor- 
pusów, nad granicą rosyjską i dwóch nad 
południową, a wyruszyć z dziesięcioma prze- 
ciw Francyi Musiałaby zwrócić wszystkie 
swe siły przeciw R'syi, a pozostawić iliem- 
com walkę z francuzami, popieranymi przez 
silny oddział angielski. W takim też wy- 
padku nie moż: aby liczyć z wszelką pewno- 
ścią na to, że Włochy d:trzymałyby wier- 
ności st+rym sprzym erzeńcem, bo widoki 
klęski lub zwy 'ięstwa byłyby zupełnie inne, 
niż przewiduje Battine. 

Artykuł ten jest wyrazem niezbjt licz 
nych lece wpływowych kół angielskich, dla 
których ugoda z Rosyą nie jest sympatycz- 
ną. a zaostrzenie stosunków z Austryą wy- 
daje się poważnem dla Anglii niebezpieczeń- 
stwem. 

ETNO TĘCZOWA 


Z prasy rosyjskiej. 


Eag ks. Trubeckij omawia w ostatnim 
numerze „Mosk. Jeżen.* artykuł Struwego, 
który porównywa Stołypina z Bismarckiem 


<Goniusza obn mężów stanu Siruwe nie poró 
wnywa,—pisze ks. Traheckij-zestawia on tylko dwa 
typy, cpozostawisjąc zupełnie na stronie _Ț porównawczą 
ocenę osobistości». Rozwijając zestawionie w tym sa- 
mym kieruaku, można dodać wiele szczegółów do słów 
szanownego pabklicysty. i la 

«Można np. porównywać historyczne zadania i 
historyczne zuaczenio obu mężów stana. Stołypin, jak 
windomo, jest przedawszystkiem zwycięzcą rosyjskiej 
rewolucyi; tpmszasem Bismarck—zwycięzca francuzów. 
U pierwszego arm ty są zawsze skierowane wewnątrz 
państwa, u drugiego na zownąrz. Bismarck zrobił z 
Niemiec wiolką potęzą militarną; Stołypin Stara Się 
utrwaJić teką sytuacys wewnętrzną, która wszelką woi- 
nę czyni niem .żiwą, Bismarck trzymał się polityki 
gieb ko narodowej, niemieckiej. Stołypin stosuje poli 
te wyłącznie klasową; w dziedzinie zaś stosunków 
międ yiarodowych izolował on ostatacznio Rosyę od 
sło w iabszczyzny. | 

«Bismarck — jest przedewszystkiem tym, który 
zjednoczył Niemey; tymszasem przy Stołypinie Odesa i 
J.łia staną się wkiót.e zupołnia niezałeżnemi od P=- 
tersturua. Bismarck połączył w jedno cesarstwo ninó: 
stwo państw, Stołypin zachwiał odwioczny związok po- 
unędzy Cusurstwem j Fimlandyą, a półurzędowa «h is: 
sia», która dobrza wie o jego zemi»racj, w ubieułym 
roiu przygutawywała opinię publiczną do oddzielenia 
Krolestwa. Nareszcie Bismarck pobudował Niemcy na 
szorokich demokraryczaych zasadach powszechnego pra- 
wa wyborczego; Stułypin stworzył Rusygę 3  CzBrWCh, 
w której obywatel.mi kraju są wyłącznie właściciele 
ziemscy». 


Struwe uważa Stołypina za materyal 
na prawdziwego męża stanu, ale ten ma- 
teryuł koncenuruje się w jakimś ośrodku 
„podświadomym*. Właściciel ziemski ze 
swych sympatyi i przekonań. 

«Stułypin, jako akuszer drobnej własności osobi- 
staj. właśnie swoim programem grzekin Rosyę dawnych 
wł«ścicieli ziemskich, i to pomimo własnej swej woli— 
w każdym bowiem ruzio nie bierze on pod uwagę 
wszystkich społecznych i politycznych rozuliwiów swo- 
jego działa». 

«Jest 
jego polityka agrarna jast głęboko kunserwntywna, 
Bismarcka nio było takiej niezgodności pomiędzy środ- 
kiom a celem». 


Swoje uwagi o artykule Struwego stre 
szcza Trubeckij w następujących wyrazach: 


«Wogóle objektywna treść zestawienia, dokona- 
nego przez Strawego, nie odpowiada bodaj jego zamia- 
Tow: w jego chsrakterystyce Stołypin okazał się Bis- 
marckien podświadomym». 


on przekonany pisze dalej Trubeckij,—że 


„Riecz* zastanawia się nad genezą nie- 
pokojących pogłosek o wojne. 


«Gdzby wypadło Wómaczyć, skąd i dlaczego wy- 
nikł fułszywy alarm, możnaby było przytoczyć tu cztery 
przyczyny. Przedewszysikiem ministerstwo wojny pra 
gnie kredytów i dlatego przygotowuje nastrój. Powtó: 
re, są ludzie, którzy chsieliby odwrócić uwagę Rovyi 
od Blizkiego Wschodu i skierować ją na odległa kresy 
Dalekiego Wschodu. Po trzecie, są ludzie, którzy Ko- 
niecznie chcą usunąć Izwolskiego. A uareszcie jako 
{akı pewny podają, ze podstawą wszystkich wieści a- 
larmujących jest. gra giełdowa. 

«Trzeba przyznać, że we wszystkich trzech tłó- 
maczenia hejest część prawdy. To bardzo prawdopo- 
dobn*, że chcą dostać pieniędzy, Zmienić kurs naszej 
polityki, obalić ministra spraw zagranicznych, albo wy- 
korzystać pogłoski na gieldzie. Czy znaczy to jednak, 
że wieści z Dalekiego Wschsęda SĄ zupełnie bezprd 
stawne, ża pieniędzy nie potrzeba, że polhtyka nas a 
jest świetna, a minister lzwolskij — to doskonały mi- 
nister? 

«Niestety, wo wszystkich tych sprawach i po nai 
bardziej kempótentnych wyjaśnieniach pozostaje cały 
Bzerog poważnych wątpliwości», 


P. Szarapow twierdzi, że drugiej rewo- 
lucyi nie będzie. 
«A rzeczywiście— zapytuje naiwnie «Now. Wre- 


mia»—czy może hyć w Rosyt druga rowolucya? , 
«Odpowiedź na to prosta: mię, drugiej rewolucyi 


w Rospi w żadnym razie być nie moze. I to z tej 
prostej przyczyny, że w KRosyi nie było jeszcze i 
pierwszej». 


To jest prawda. Były dotąd niesko- 
ordynowane rozruchy. właściwej rewolucyi 
dotąd w Rosyi nie było. d) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


<Nowoje Wremia> zamieszcza w ostatnim nu- 
merze list bez podpisu, zatytułowany: «Ratujcie Chełm- 
szczyznę!» 

Ratowaé Chełmszczyznę, to znaczy wiączyć do 
nowej gubernii chełmsk:ej puukty, których «przyuależ- 
ność do ziemi rosyjskiej nie ulega ż4duoj wątpliwości», 
np. Szczebrzeszyn, który właściwie nazywa się Szcze- 
brakio, jax tego niezbicie dowodzi historya, Więc trze- 
ba wyodr;bniać Cheimszczyznę w granicach «history- 
cznych, nie darując ani piędzi ziemi «rosyjskiej». 


Według pogłosez były minister Timiriaziew 
wyjeżdza do Londynu w iakiejś poważnej misyi, która 
utrzymywana jest w tajemnicy, 


Q Włościański Bank opracował projekt prawa 
zastawu zem nadziałowych. #rojokt ma być wkrótce 
wniesiouy do rady minisirów. 


© Podobno ambasador rosyjski w Pekinie, Ko- 
rostowiec, MA opuścić swoje stanowisko. 


© Senat wyjaśnił, że kara pieniężna, nakładana 
na żydów za uchylenie się od powinnuści wojskowej, 
bynajmniej nie wyklucza ich odpowiedzialności krymi 
nalnej w tej samej sprawie. 


W Petersvbnrgu odbyło się otwarcie «wszech 
rosysskiezo klubu narodowego». Obecnych było wielu 
wybitovch dygnitarzy z pośród biurokracyi. Nabozuń. 
stwo 'dprawił Eulogiusz. Na tymczasowego prezesa 
obrano Krup)enskiega, który w mowie swojej między 
innom: ons, że «zə zjednoczeniem wszechrosyjskiem 
nacysnalistów nie nalezy zwlekać, pouieważ do czwar- 
tej Dumy już nie daleko. Czwarta Duma nie powinna 
iść śladami pierwszej i drugiej, a nawet trzeciej.» 


| z A Z ZZ ZZA 


U |odpowiedviej mierze przyczynić się do re 


D- z-B>N=="N=1— KN SK 


micznych. Straciwszy własny byt polityczny, 
naród polski wszedł w skład nie jedregu 
państwa, lecz trzech państw, mających nic- 
tylko włusne dążenia polityczne, lecz i różne, 
Ścierające się z sobą interesy ekon. miczne. 
Z rozbudzeniem się w Europie prądów na- 
cyonalistycznych, jesteśmy dziś narodem 
wyjatkowo prześladowanym, a wśród nas 
samych dawne pognębienie stanu trzecie- 
go mści się rozwielmożnieniem się wrogiej 
nam masy żydowskiej, łączącej się z silniej- 
szymi i będącej dziś przednią strażą ataku- 
jącego germanizmu. W takiem ciężkiem 
położeniu, pozbawieni siły politycznej, musi- 
my dla obrony naszego bytu narudowego 
całą uwagę zwrócić na pełnię naszego bytu 
ekonomicznego, a więc nietylko na rolni- 
ctwo, ale i na własny przemysł i handel. 
Tylko tą drogą stworzymy własny narodowy 
stan trzeci, i tylko tą drogą zdałamy—prze- 


żeglugi stanowią poważny hamulec. Udcz 
stępnienie wodnych arteryi zbliży Wołyń do 
portów Baltyku i znacznie zredukuje koszty 
transportu, które wyniosą od 1/300 dO 1/500 KOD. 
od puda i wiorsty. Wydatki na badania przed- 
wstępue i budowę zbytnio nie obciążą bu- 
dżetu, gdy bowiem 1 wiorsta kolei kosztuje 
ckoło 50 tys. rb —szosy—około 10 tys. rb., 
wiorsta r-gulacy Styru i Horynia obliczona 
jest na 2.000 rb. Wiorst tych jest 300. 

Przychyłając się do wymienionych mo- 
tywów, które uzupełniały dość su hy referat 
zarządu, komitet postanowił wszcząć ener 
giczne starania w Żytomierzu o statystyczną 
| ekonomiczną eksploracyę wodnych arteryi 
komunikacyjnych i dla wywarcia większego 
nacisku wystąpić oto do ościennych kemite- 
tów powiatowych, bezpośrednio w danej ma- 
teryi zainteresowanych. 

Jeinocześnie, na zapytanie kijowskiego 


pewnych lutnistów stanął duży chór, czuły 
na najmniejsze poruszenie batuty p. E. Va- 
lek'a. I teraz były brawa i bisy. Lecz te- 
raz już cklaskiwano wykonanie, które było 
bez zarzutu. Na program koncertu z dnia 
22 listopada złożyły się następujące utwory: 

„O zmierzchu*—Svendsena, „Piosnka 
żołnierska*—Moniuszki, „Noe księżycowa'— 
Buchlera, „Ciche ustronie*<—Rameau Gouno- 
da, „Walce balowe*—Pankiewicza i „Porów- 
naj Boże*— piosnka ludowa. 

Prócz „Lutni“ brali w koncercie udział 
p. Surynowicz (fsrtepian) i p. S'mon (skrzy- 
pce), którzy cieszyli się wielkiem powodze- 
niem. Szczególnie podobała się | cznie zgro- 
madzonej publicznosci „Chanson trista*—u- 
twór p. Valek'a, wspaniale oddany przez p. 
Simona. 


Z życia prewincyi. 


Łuck na Wołyniu. 
26 listopada. 


(Posiedzenie komitetu ziemskiego. — Ferma doświad- 

czalua.—Komunikacye lądowe i wodne. — Pogłębienie 

Styru, Horynia i Słuczy-—Powinność szarwarkowa. — 

Telefony.—Szkolna zapomoga.—Horoskopy o przyszłem 
ziemstwie). 


Dnia 23-go i 24-go b. m. odbyło się 
plenarne posiedzenie ziemskiego komitetu 
powiatowego pod prezydencyą łuckiego mar- 
szałka szlachty, p. Kietrycza, w asystencyi 
licznych właścicieli ziemskich i przedstawi- 
cieli miejscowej administracył. 

Niektóre sprawy, figurujące na porząd- 


$ K. ki. 
ku dziennym, wybiegają poza ramy powia- Ws 


tu i interesują szerszy ogół. Należy do| komitetu okręgowego, zakonkludowano, iż z. trwać, a przetrwać znaczy—nie uledz. 
nich przedewszystkiem wybudowanie i u-|bugowę elewatora na stacyi w Łucku, tu. KRONIKA PROWINCYGHALNA, Wzglę:y powyższe nakazują nam obu- 
rządzenie fermy doświadczalnej, tak niez- dzuć w społ czeństwie polskiem zwartą, 


dzież rzecznej przystani i połączenie jej od 
nogą kalejową wstrzymać należy do chwili 
pogłębienia i uregulowania koryta Styru. 

W toku dalszych zabiegów o udoga- 
dnienie egzystencyt mieszkań*om, komitet 
na wniosek p. Pourba'x zde*ydował pokryć 
powiat siecią telefonów i naprzód zaprowa- 
dzić je na linii Łack Trostiani:c-Kałki- Wło- 
dzimierzec, półnccna bowiem część p.wiata 
z punktami od 100 d» 150 wiorst od Lucka 
odległymi najbardziej grzeszy brakiem ko- 
munikacyi. Ogólny kosztorys z postawie- 
niem słupów oblitzono na 5,100 rb., zaś ce- 
lem ścisłego rozważenia poszczególnych pozy 
cył i nakreślenia innych linii telefonicznych 
«brano komisyę, złożoną z pp. Poniatowskie- 
go, Stępkowskiego, Zwoliń:kiega, Pourbaix, 
Michajłowa, Kirilenki i naczeln.ka pow. Ks- 
misya ta naty hmiast przystąp'ła do pracy. 

Do ważniejszych spraw, jakie komitet 
rozstrzygnął w sensie Lwierdzącym, godzi się 
zaliczyć przyznanie 4,911 rb. na budowę 
szkoły we Włodzimiercu. Natomiast co do 
organizacyi pomocy prawnej dla ludności 
włościańskiej i w kwestyi nominacji spe- 
cyalnego w tym celu juryskonsulta wszyscy 
wypowiedzieli się negatywnie. 

O!mownej również decyzyi doczekała 
się petycya obywateli miasta Kołek, którzy 
d'magali się ustanowienia 13 jarmarków. 
Wszyscy, jak jeden mąż, zakrzyknęli, że 
jarmarki to piaga, którą tępić należy. K.żdy 
jarmark—to pretekst do pijaństwa, rozpusty 
etc. Zysk z tego źródła ciąg^ą tylko żydzi, 
i ci występują w roli głównych i żarliwych 
promot rów swej petycji. 

Z szeregu przytoczonych spraw widzi- 
my, że nawet dzisiejs.e „okręgowe“ ziem- 
stwo, o ile posiada zastęp dzielnych i wrażli- 
wych na niiej cowe potrzeby jednostek, nie 
powinno być jednak traktowane, jako une 
quantit'e neglig able. Należy rozluźnić krę- 
pujące je powijaki i uwolnić od zbytecznego 
balastu. W teraźniejszych warunkach ziem- 
stwu brak swobodnego oddechu. Najdro. 
bniejsze kwestye, np. o wypłatę 2 rb. 90 kop. 
felczerowi (rozpatrywano tską kwestyę na 
posiedzeniu) muszą zyskać a?robatę gubernii, 
a czasżm, o ile przekroczą normy budże- 
towe, wędrują do ministerstwa. Dudajmy 
jeszcze, iż przed asygnowaniem każdej naj 
bagatelniejszej kwoty ziemstwo musi inter- 
pelować izbę obrachunkową w Kijowie! De- 
centralizacya i samodzielność, choćby w szezn- 
płym zakresie, jest najbardziej przez życie 
WSKiZuna! 

A jak wyglądać bęlzie przyszłe ziem- 


(Z pism i od korespondentów). 


będnej dla podźwignięcia zaniedbanego rol- 
nictwa. Na skutek zabiegów Tow. rolni- 
czego, główny zarząd rolnictwa przyznał 
roczną subwencyę w kwocie 1500 rb. i jed- 
norazowo rb. 500, zaś departament lasów 
deklar wał wydanie odpowiedniej ilości ma- 
teryału budulcowego. Wobec teg, Tow. rol- 
nicze, przyjmując obowiązek recznego wy- 
datku 1500 rb. na pensyę dla agronoma, 
któryby projektowaną stacyą kierował, wy- 
stąpilo do ziem:twa z propozy*yą asygno- 
wania 15 tys. rb. na kupno inwentarza i 
potrzebnych uarzędzi. 

W zasadzie całe zgromadzenie przy- 
znawało koniecziość i ważność owej fermy, 
prócz p. Zarembskija z Twerdyń, który u- 
trzymywał, iż jeżeli ziemstwo fermę budo- 
wać zdecyduje, to się bez współudziału 
T-wa obejdzie, 

Odosobniony ten głos przebrzmiał a- 
toli bez echa. Powstało pytanie, gdzie mı 
być owa ferma wzniesiona: reprezentanci 
T wa chcieli ją mieć w pobliżu Łucka, naj- 
dalej koło sąsiedniej stacyi kolejowej Ki- 
wercy— leśniczy zaś Michajłow protestował, 
oświadczając, iż, wobec wysokiej wartości 
lasu w tym pnnzcie, wątpliwą jest zgoda 
skarbu, zwłaszcza, iż nieurodzejna, piaszczy- 
sto-sapuwata gleba pod lasem dv eksp.ry- 
mentów niezupełnie się nadaje. Natomiast 
w północnej części vowiatu, na Polesiu, ©- 
koło Rufułówki, skarb chętnie 50 dz. lasu z 
gruntem przeznaczy. 

Wywiązała się dość ożywiena dysku 
aya, poczem dla rozpatrzenia na;tręczających 
się uetali i unormowania budżetu, na wn:o- 
sek p. Balińskiego, uformowano komisję, 
do której ze strony ziemstwa zaproszono: 
p. Zwalińskieg», S+wlbacha, Kirylenkę i Mi- 
chajłowa. Opró:z tego, trzech delegatów 
do tej komisyi ma wybrać Tow. rolnicze. 

Kwestya następna, która wszystkim 
dopieka i na wszystkiem się odbija, to zba 
danie dróg gruntowych i rozkład drogowych 
rewirów. P. Poniatowski w ponurych 
barwach naszkicował stan naszych artoryi 
„omunikacyjnych, czego przyczyną obowią- 
zek wykonywania powinn:ści szarwarkowej 
w naturze. Notabene obowiązek ten nie 
obciąża równomiernie wszystkich kontry- 
buentów. Skarb np. za użytkowanie dróg 
nic nio płari. Toż samo akcyza, która jed- 
nak, zaupatrując w alkohol najgłuchsze za- 
sątki i dochód z nich czerpąc, winna w 


świadomą celu odporność i cznjneść na polu 
ekonomicz em, i wykazywać błędy w tym 
względzie nopełniane. Błędy te prowadzą 
za sobą nietylxo smutne s utki ekonom czne 
dla jednostek, Goprowadzaiąc je często do 
nędzy, lecz jednocześnie osłabiają nsszą siłę 
narodową i jej zdolność do zwalczenia tak 
wyjątkowo trudnych warunków naszego bytu. 

Po tych refleksyach natury ogólniejszej, 
przechodzę do bezpośredn ego przedmiotu 
miuiejszej odezwy pnbliczn=j Chcę zwrócić 
uwagę zamieszkałych w Kijowie polaków, 
bądź mających tu swoje przedsiębiorstwa, 
sklepy i pracownie, bądź uyrawiającjch pe- 
wien interes lub rzemiosło, fina tak fatalny 
zwyczaj niedostateczn=go reklamowania się 
i przypominania o sobie publiczności pol 
skiej. Kupcy kijowscy powinniby przeczy- 
tać dosk'nały artykut Juljana Ochorowicza 
w lym i 3im zerzytach miesięcznika: 
„Patryotszm Pol-ki Przemysłowy i Handle- 
wy”. W artykule tym Ochvrowicz ze zwy- 
kłą swoją swadą podnosi wady naszego !.u- 
piectwa i mięuzy inn'mi mówi: „Kupiec 
i przemysłowiec polski nie r. zumie przede- 
wszystkiem zasadnicz=j ważności ogłoszeń. 
Jemu się wydaje, że ponieważ coś wyprodu- 
kował, lub sprowadził, wszyscy powinni 
o tem widzieć i popiereć go. O tem, że 
trzeba setki, a choćby i tysiące wydawać 
na ogłoszenia, chcąc w dzisiejszych czysach 
nadmiaru wytwórczsści í publikacyi zwró- 
clé na siebie uwagę, nasz kupiec lub prze- 
mysłowiec nie wia. Nie wie, lub raczej wie- 
dzieć nie chce. A tymczasem sprytni i za- 
pobiegliwi cudzoziemcy robią majątki, dzięki 
zrozumieniu ważności reklamy“. Kupcy iasi 
żałują pieniędzy na ogłoszenia, m:ło wydają 
i rozsyłają cenników i jak gdyby wprost 
nie dbeli o powiadomienie o sobie publi- 
czności. 

Polak, przyjeżdżający do Kijowa i chcą- 
cy zaopatrywać się w towary u swoich, jest 
w położen u bardzo trudnem i bardzo często 
zupełnie mimowoli jez sklepy polskie, 
i rzen ieślników polaków — wprost o nich 


— Miokałki, pow. radomyski. (Zabójstwo gajo- 
wego). Dn.a 21 listonada r. b. o gadzimo 7 rano gâ- 
jowy lośnictwa zarudekiego, Władysława brabiego Bra- 
nickieyo, Paweł Metełycia wyszedł na obchód częśc: 
swego lasu i więcej nie wrócił — na treci zał dwie 
dzień dano znać o tem leśniczemu tegoż leśantwa, p. 
Noskowskiemu, który zawiadomił o wypadka niezwło 
cznie miejs wą policyę. Wszczęto poszukiwania w lo- 
sie zarudzkim i sąsieduich—lecz bezowo- nie. 

9 b. m. arządzono poraz drugi obławę, składa- 
jąą się z 200 ludzi, kilkunastu strażników z prystawem 
na czele. Około południa tegoż dnia w lesie zarudz- 
kim pod kłodą zaaleziono złożone zwłoki $. p. Pawła 
Motełyci, przykryte aębowymi liśćmi. 

mierć mnasiąpila skutkiem uderzenia w skroń 
kawałkiem drzawa dęhowego, które znaleziono okrwa- 
wione w odległości 30 kroków od trupa, Przypuszcze- 
nia są, że napadu dokonana na linii, dzielącej ekwar- 
tasy», wówczas, kiedy Ś. p. Metełycia przechodził, i dla 
tego zwł ski uioboszczyka zaciągnięt» w głąb lasu, - 

Sądząc ze śladów — morde tów było 3 ch, ukry- 
tych za leżącemi kłudami obok linii. O udział w za- 
bójstwie podejrzewani są 3ej włościanie wsi Zarndzia, 
którzy w dnu popsłuienia morderstwa, jak świadczą 
inni włościanie, wieczorem wyjechali do mińskiej gub. 
z zamiarem niby to kupienia ziemi. 

Zwłoki zabitego dotychczas leżą w lesie pod 
strażą aż do czasu przybycia komisyi śledczej. 

Słyszałam, że pre d kiiku dniami raniono śmier- 
tełnio wystrzałem z dubeltówki gajawego w lasach że- 
rewskich, krawerego hr. Branickiego». <Zetka>. 


Zwiazek hodowlany 
przy T-wie [olniczem podolskiem. 


I. 

Dnia 4-go grudnia odbędzie się w Win- 
nicy posiedzenie członków sekcyi hodowla- 
nej przy Towarzystwie rolniczem gubernii 
podolskiej, na kiórem między innemi będzie 
umawianą nowa ustawa związkowa, wypra- 
cowana przez prezesa tej sekcyi, p Artura 
Russanowskiego, tudzież inspektora hodowli, 
d-ra Zygmunta Markowskiego. 

Poojewgż w ciągu ostatnich lat pięciu 
podolski związek hodowlany, liczący pier- 
wotnie o<oło 30 obór o materyale hodowla- 
nym mieszanym, wzrósł znacznie w powyżej 
wspomnianym okresie czasu (ubecnie liczy 
przeszło 60 obór), okazała się potrzeba zmie- 
nić dawny statut, tembardziej, że materyał 
hodowlany tak pod względem jakości, jako 
też il :ści zmienił się nie do poznania. 

Ze stało się t z jednej strony z powo: 
da umiejęinia i. celow». prowadzanej. ssięk: 
cyi, a z drugiej dzięki «fiaruemu poparciu 
tej tak ważnej kwestyi gospodarczej przez 
majpoważniejsze jednostki w kraju — o tem 
wspominać bsłoby zby tecznem. 


nie wie, a często wiedzieć nie może. N -wet 
stale m eszkający w Kojowie polacy. i ci 
często nie wiedą o sklrpuch lub rzemi»ślni- 
kach p lskich i zaopatrają się przynajmniej 
w części nie u swoich. 

„_Da:ć jest zestawić ilość ogłuszeń 
* „Dzienniku Kijowskim ź Wosia p ls h 
szlepów i pracowni w Kijowie Nawet w „Ke- 
Ierdarzu Kijowskim“, gdzie chyba o wzm a 1- 


peracyi dróg. Pomijając boczne trakty, kę w poradniku hasdlowym bardzo mietu- 


gościniec wojenno-transpurtowy w niektó: 


Jadę stwo? „Chłopsko-popowskie!* — była odpo- W nowym statucie związku nwzględ | "no, i tam mnóstwo firm polskich Świeci 
rych punktach niemożliwy jest do przeby-| więcź. "do kogokolwiek tu die) wi z P -t nje | żle .becnością. 
ca. Ludność z największą niechęcią dąży wiecź, gokolwiek na posiedzeniu się | niono przedewszystkiem ten fakt, że obecnie A wieleż to firm polskich jednocz śnie 


zwróciłem. „Chłopi—to żywioł surowy*, obja 
śniali mię rozmówcy, „element, który. jeżeli 
kwaśnymi nie zaprawiony  odczynnikami. 
może wytworzyć właściwą energię. Duchswni 
prawosławni—ci głównie zaabsorbowani spra- 
wami religii... i kasty i przez pryzmat tych 
koest patrzą na całokształt interesów lud- 
ności“. 

Notują nie mój osobisty pogląd, ale 
zdanie kilku działaczy rosyjskich, bynajmniej 
liberalnie nie usposobionych. Xy. 


związek pusiada znaczną ilnść obór czterech 
kategoryi: do pierwszej zaliczono obory, po- 
siadające tylko materyał importowany, de 
drugiej — materyal Żeński czystej krwi, a 
stadniki importowane, do trzeciej—materyał 
żeński i stadniki czystej krwi (nieimpurto- 
wane), a wreszcie do czwzrtej—stadniki czy- 
stej krwi, a materyał żeński wprawdzie bar- 
dzo uszlachetniony i w danym typie zaawan- 
sowany, niedający jednak jeszcze potomstwa 
zupełnie typowego. 

Poszczególne zwierzęta zaliczone będą 
według pewnych norm ściśle określonych 
pomiarami, punstowaniem i dowodami po- 
chodzenia do trzech kategoryi, z których 
każda zawiera trzy grupy, nezwane Szerega- 
mi: A, B, © O przynależności danego in- 
dywidyniu do pawnego szeregu rozstrzygać 
będzie budowa anatomiczna, a więc kształty 
i efekty fizyologi zne, jak: mleczność, zdol- 
«ość opasowa i praca W ten sposób nowy 
statut stworzy podwaliny do racycnelnego 
wykorzystunia dotychczasowej pracy i wkła- 
dów materyalnych, a przadewszystkiem uła- 
twi kupno i sprzedaż zwierząt. 

Samo przez się rozumie się, Że w no- 
wym statucie zwrócono pilną uwagę na je- 
dno z najważniejszych zadań hodowli, t. j 
na mlecza:ść. Projektowane są spółki mle- 
czarskie, tudzież ścisła kontrola mleczności. 
Sprawa ta jest na dobie najbardziej aktual- 
ną, albowiem obok zbytu materyału hodo- 
wlanego (a szczególnie stadniczków) koniecz- 
nem jest stworzyć przemysł mleczarski, któ- 
ry, jak dotąd, pozostał niedostatacznie u- 
względniony. W tym celu też toczą się u- 
kłady z królewskiem szwedzkiem ekonomicz- 
nem towarzystwem chowu bydła w Malmö, 
celem załozenia w pewnym majątku na Po- 
dolu (którego właściciel, a przedewszystkiem 
właścicielka okazali gotowość ustąpienia je- 
dnego f.lwarku, położonego tuż przy stacyi 
głównej linii kolejowej) wielkiej mleczarni 
spółkowej, połączonej ze szkołą dla doazorców 
obór i mleczarzy. Jażeli układy te dojdą do 
skutku, hodowla na Podolu stunie odrazu w 
szeregu najważniejszych czynników ekono- 
micznych, składających bsgactwo kraju. 

Wobec tej ilo$si i jakości obór, jaką 
już dzisiaj posiada związek, niema wątpli- 
wości, że przedsiębi rstwo ta, ześrodkowują- 
ce także handel bydła na chów, szybko roz- 
winie się i ogarnie nietylko Podole, ale 
Ukrainę i Wołyń. Wystarcza przejrzeć od- 
nośny wykaz obór, aby przyjść do przeko 
nania, że możemy już oprzeć się na wła- 
snych siłach i dostarczać nietylko materyał 
hodowlany, lecz także stworzyć pewien prze- 
mysł, z bodowlą ściśle związany. 


na szarwark i opieszałe reperacyę załatwia. 
Wysyłają zwykle w tym celu starców nie 
dełężnych i dzieci. 

Roboty są tak chaotycznie rozplanowa- 
ne, że chłopi muszą czasem wędrować po 
75 wiorst, by trafić do przeznaczonych re: 
wirów. Lubo zarząd ziemski projektuje 
klasyfikacyą robót podług gmin, należy 
sięgnąć głębiej. W gub. Witebskiej, Ko 
wieńskiej, roboty są segregowane podług 
ilości osad, i każdy gospodarz ma wyd:ie- 
loną w tym celu parcelę, dzięki czemu dro- 
gi są wybornie utrzymane. 

Marszałek przyznaje racyę p. Punia- 
towskiemu, iż skarb do utrzymania dróg naj- 
mniej się przykłada, zastrzega wszakże, iż 
ziemstwo nie ma prawa obowiązku tego 
rozciągać na akcyzę. 

W rezultacie komitet zaakceptował 
konkluzyę zarządu, aby teryt ryum robót 
ograniczyć promieniem 15 wiorst, zaś do- 
stawę materyału—2v wiorstiami. Na wiek- 
szej własności spoczywa obowiązek wskaza- 
nia materyału, włościanie zaś mają go wy- 
rąbać i dostawić na miejsce. Nadto w każ- 
dej wsi wywieszone będą tablice z dokład- 
nem wymienieniem granie, w obrębie któ- 
rych szarwark obciąża ludność danej o- 
kolicy. 

W związku z powyższym wnioskiem 
zaznaczyć wypada, iż wybrano komisyę bu- 
dowiano drogową, do której zaproszono: pp. 
Poniatowskiego, Stępkowskiego, Pourbaix, 
Łukaszenkę,  Solbacha, Onichimówskiego, 
Kampioniego, Rybrukowa, naczelnika pow. 
Krynickiego i sędzi go pokoju z Włodzi- 
mierca, Wesołowskiego. 

Jako ilostraryę złego stanu nietylko 
komunikacyi, ale i wychudzonych szkap. 
używanych do zaprzęgu przez poczthalterów, 
możemy przytoczyć Toz;atrywane ni sesyi 
podanie asesora z Rożyszcz, p. Złatkuwskie- 
go. Jechał p. Z. z Poddębców do Łucka, a 
droga „ziemska* była tak wyśmienita, a 
konie tak tęgie, iż bryczki główną koleją 
naciągnąć nie mogły. Fornal skręcić musial 
aa pole, bryka się wywróciła i asesorowi 
przytłukła nogę. Komitet zdecydował wypła- 
cić asesorowi 300 rb. na kuracyę. 

Dążąc do wszechstronaego zbadania 
kwestyi drogowej, komitet w dalszym ciągu 
zastanawiał się gruntownie nad ulepsze- 
niem komunikacyi wodnych, a mianowi:- 
cie nad poglębieniem Styru, Horyma i Słu- 
czy, biorącej początek w pow. starokonstan- 
tynowskim. 

P. Poniatowski przypomniał, iż pierwsze 
źródłowe opracowanie tej sprawy zawdzię- 
czamy przedwcześnie zgasłemu mecenasowi, 
Witaldowi Kvczyńskiemu, jednemu z naj- 
ruchliwszych organizatorów funkcyonujących 
u nas zrzeszeń, którego fundamentalny refe- 
rat cytowany był na zjazdach nawigacyj- 
nych w Kijowie i w Wilnie w 1904 r. Wy- 
ka:'aną tam była również konieczność przy- 
musowego wywłaszczenia młynów pływają- 
cych, które na drodze rozwoju swobodnej 


z tem skarży się na „łe czasy, wielu rze- 
mieślników polskich poszukuje lepszych wa- 
runków byta? Czemuż się nie egłaszają, 
czemu publiczność polska nie może się ich 
doszukać? 

W kwestyi tej prasa nasza, a w da- 
nym wypadku „Dziennik Kijowski* mógłby 
wiele uczynić, a w pierwszym rzędzie wpro- 
wadzić ogłoszenia drobne nia doryw:zo roz- 
rzucone, lecz ułożone systematycznie, wzo- 
rem poradnika dla kupujących w „Kalenda- 
rzu Kijowskim“. Ogłoszenia te należałoby 
umieszczać co niedziela, i, o ile można, udo- 
stępnić, mając na uwadze, że ogłoszenia te 
mają służyć nietylko osobom ogłaszającym 
się, lecz przedewszystkiem kupującej publi- 
czności Był by przytem posądane, by kupcy 
i rzemieś!nicy, będący członkami naszego To- 
warzystwa Dobroczyaności, mieli przy pomie- 
szczaniu tych ogłoszeń zapewniony zsaczniej- 
szy rabat, co węrowadziłoby pewną tak po- 
żądaną w naszych warunkach łączność na- 
szego zarobkowania z naszemi potrzebami 
natury społecznej. 

Proszę przyjąć wyrazy mego wysokiego 
szacunkn. E. Starczewski. 


Żytomierz, dn. 26 listopada. 


W mieście naszem, mającem przeszło 
17 tysięcy polaków, nie było do 1906 roku 
żadnego stowarzyszenia śpiewaczega. Lukę 
tę wypełniła „Lutnia. 11-go listopada 
1906 roku zostało zalegalizowane polskie 
stowarzyszenie śpiewacze  „Lutnia*.  Czl 
„Lutni“ — szerzenie  chóraluego spiewu. 
„Lutnia“ składa się z zarządu i członków 
rzeczywistych. Do zarządu wchodzą: prezes, 
wiceprezes, sekretarz i gospodarz, wybiera- 
ni na rok na ogólnem zebraniu większością 
głosów. Ogółne zebrania odbywają się dwa 
razy do roku. Członkowie zarządn pełną 
swe funkcye gratis. Pierwsze ogólne zebra: 
nie „Lutni“ odbyło się 25 listopada 1906 r. 
Na tem zebraniu zostali wybrani członko- 
wie zarządu. Absolutną większością głosów 
prezesem „Lutni* została wybrana p. Zofia 
Bortnowska, wiceprezesem p. Edward Va- 
lek, sekretarzem p. S. Bogusz-wski i gospo- 
darzem p. S. Kameński. Szład zarządu, za 
wyjątkiem p. Boguszowskiego, który się co- 
tnął i na miejsce którego został wybrany 
p. Kuleński, do dzisiej-zego dnia pozostaje 
bez zmiany. 

Niechętnie spotk'ł polski ogół nowe 
stowarzyszenie: nie wróżono mu powodzenia. 
Członków na razie było bardzo mało, a ici, 
którzy byli, uczęszczali na próby nieregu- 
larnie, co naturalnie uniemożliwiało prawi 
dłowe funkcyonowaanie „Lutni“. Pracowi- 
tość wszakże prezesa „Lutar“, p. Bortuow* 
skiej, i kierownika artystycznego, p. Valek'a, 
zlamała spatyę członków, i oto w niespełna 
rok po zalegalizowania odbył się pierwszy 
koncert „Lutni“. Na estra'ę ogromnej sali 
wzajemnego kredyta, zalanej potokami ele- 
ktrycznego Światła, nieśmiało weszła nie- 
liczna „Lutnia“. 

I przebrzmiały dźwięki pieśni polskiej. 
Pubiiczność gorąco oklaskiwała wykonawców, 
dziękując nie tyle zu śpiew, który nie mógl 
być bez zarzutu, ile zu szerzenie muzyki pe 
skiej. Od tegu czasu co roku odbywają się 
tradycyjne koncerty i wieczornice. Wystę- 
powała również „Lutnia* parę razy w „to- 
warzystwie artystycznem* na t. zw. „śro: 
dach“ i na przełstawieniach, urządzanych 
na rzecz rzymsko-katolickiego Towarzystwa 
dobroczynności 

Taki tradycyjny koncert „Lutni* odbyl 
się dn. 22 listupada. Jakaż ogromna różni- 
cą między pierwszym koncertem i obecnym. 
Zamiast nielicznej garstki nieśmiałych i nie- 


0d J. Tokarzewicza otrzymujemy 
pismo następujące: 

„O ileby z powodn lada jakiej działal- 
ności pisarskiej mogła być mowa o „jubi- 
leuszach*, moje pięćdziesięciolecie dzien- 
nikarskis skończyło się jesz:ze w r. 1901, 
bo rozpoczęte zostało w roku 1851, jak na 
to po jadam dowody w listach $. p. Józefa 
Taraszewicza, profesora dawnego uniwersy- 
tetu wileńskiego. Z tego tytułu pozwalam 
sobie stwierdzić fakt psychologiczny istotnie 
wyjątkowy. Jakim sposobam stać się mo 
gło, że chłopak 11-letni, rusin, z rodziny 
mieszczańskiej, należący do kościoła wschoa- 
niego, wychowywany w środowisku najha- 
niebniej usposobionem i uprzedzonem wzglę- 
dem polskości, już w szkółce parafialnej oj- 
czyst go swego miasta Bielska literalnie ka- 
towany był za oporność w manifestacyjnych 
swych na tabiicy elukubracyach poetycko pol- 
skich? — oto jest jedyne zagadnienie, po- 
siadające niejażą wartość w całości mego 
życia i zawodu, niepodzielnie i bezwzględnie 
ożywionego bezgranicznem przywiązaniem 
do mowy i narodowości prześladowanej, 
upokarzanej, umniejrzanej, 

Wnioski atoli, wypływające z obecna- 
go uroczystego m.jego zaznaczenia, pozo- 
stawić należy cokolwiek dalszej przyszł: ści, 
która dla nas, polaków wszelkiej wiary 
i wszelkiego pochodzenia, stokr.ć musi być 
i będzie świętszą i większą, niżby to wypu- 
dało z małych i nikczemnych rachub te- 
raźniejszości. 


LISTY DO REDAKCYT. 


Konieczność reklamy. 
Szanowny Redaktorze! 
Społeczeństwo polskie znajduje się dziś 
w wyjątkowo trudnych warunkach ekono- 


Z poważaniem 
Józef Tokarzewicz. 


2(15) grudnia 1909 r. 
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Posisdzenie rady misjskiej dn. 2 grudnia. 


Rada misjska w daiszym ciągi razpziruje preli 
miaarzy wydatwów aa r. 1310, zaczynając ad nozycyi, 
nbejnin ącej koszty utrzymania architektów, iażynierów 
i nadzoru technicznego. Na wydział budowlany wya- 
sygiowano 16,190 rb., na wydzial bruków—11 tys. rb. 
PodczasTobradgnad kosztami utrzymania komisyi wyko- 
nawczych powstała dyskuzya nad kwestyą wyasygnowa- 
na dla komisy budowlanych dyet rozjazdowych. W bu- 
dzecia na teu cel preliminowano 1000 rb., rada jednak 
zmuiejszyłą tę sumę do rb. 310. 

Dyskusya się zaostrzyła przy rozpatrywaniu kwe- 
siyi wyasggBowania 1,500 rb. na sporządzenie inwentarza 
T wa tramwalowego. Prezes komisyi tramwajowej, bar. 
Orgis von Rutenberg, wskazał na praco, dokonane już 
w tym kierunku. Został spisany cały inxentarz T-wa, 
naluży tylko go oszacować. Oprócz tego należy co rok 
sprawdzać ten.inweutarz, ponieważ w wykazach T-wa 
tramwajowego napotyka siy szereg niedokładności, ma- 
jących za zadaniu podniość do maksinum czysta zyski, 
wykazano w Sprewozdaniach rocznych. 'I-wo tramwa- 
jowe dąży do tego stale, ponieważ 
temin wykupu przedsiębiorstwa, cena zaś jego ma być 
abiiczona według czystego zysku. Stąd neprzykład T-wa 
wyrazuje pewną sumę, jako zysk, nastąpnie dokonuje 
z niej szereg potrąceń, które właściwie należą do ka- 
tkuryi wydatków i t. d. Dla nporządkowania wyka- 
zós inwentarza potrzeba % bnchalterów. na co prazas 
k-misyi tramwajowej żąda oprócz wykazanych w preli- 
wiuarzu 11/4 tys. rb. jeszcze 2 tys. 

Opounje przeciw wywcdom p. Orgisa p. Sołucha. 
Mówca nważa wydatek na kontrolerów za zbyteczny, 
ponieważ nie wierzy w to, aby miasto wykupiło (ram- 
waje. Natomiast p. Sołucha doradza zwrócić baczniej- 
szą uwagę na eksploatacyę tramwajów, w której dają 
sig spostrzedz znaczne braki. Z uich główne: 1) po- 
wolny ruch tramwajów, —policmajster coprawda uważą 
ża jest on zbyt szybkim, 2) niewiałku ilość elektrowo- 
zô, 3) przepełnione wagony, 4) brutalność służby. 

Orgis wyjaśnia, żo zapobieżenie tym brakom 
leży nie w mocy miasta, ponieważ nmowa jest uapisa- 
na wyłącznie na korzyść miąsta. Co do stosowania 
norhy w wagonach, jest to miecz obosieczuy, dotshwy 
ni tylko dia Twa tramwajów, lecz i dla publiczności. 

Reasumując dyskusyę, p. Dyakow zapatruje się 
nader sceptycznie na sporządzenie inwentarza I-wa. 
krzy wykupi przedsiębiorstwa trzeba Łędzie opierać 
się na księgach T-wa, popartych dokumentami. W koh- 
cu rada asygonj» na sporządzenia inwentarza 2 000 rb. 

Na nagrudy dia urzędników zarządu miejskiego 
wjasygnowano 28 Lys. rb 

W konca zebrania”dokomano «wyberów członków 
d: komitetu budowy pomnika Gogola. Otrzymali naj. 
większą ilość głosów: pp. Spwastjanow, Szczytkowski, 
Nikołajew, Sołusha, kandydatem został p. Fedorezuk. 
Pewyższych 4 członków wejdzie w roli przedsiawicieli 
miasta d^ komitetu, utworzonego przez klub nacyona- 
listów. Kweslya przyłączenia się do klubu nncyonali 
stów rosyjskish w danym rasie lub użworzeńjawłasno- 
«o xomiteia wywołała w radzie miejskiej ożywioną dy 
skusyę, Jeden z głównych oponantów przeciw przyłą- 
czenin się, p. Szczyrkowi, zapytywał—czy pulacy, rūsi- 
ni i ingi zocheą należeć do składki na pomnik, bn 
dowany przez kiub nacyonalistów, ten sam, który 
przed paru dniami uchwalił wyrugować polaków z rady 
miojskiaj. ' 

Rada miejska nchwaliła jsdnak przyłączyć się du 
komitetu, pod warunkiem ndziału w nim 4 przedsta- 
nicieli. 

Następna” posiedzenie odbędzie się w poniedzia- 
lrk, d. 7 grudnia. 


| Be of liaa log | ia 
KRONIKA. 


Kulsndtarzyt. 
Daiż 3 (16) Franciszka Ksawerego W. 
Jutro 4 (17) Barbary P. M. 

W:chSd ałońca godz. 7 m. 58 


Zachód słońca godz 3 m 54. 
Dtngośc dnia godz. 7 m. 56 


— „Lud Boży“. Wyszedł z druku Ne 
48 tygodnika „Lud Boży“ i zawiera: 1) „Lud 
Boży“ będzie istniał. 2) Do naszych  czytel- 
ników. 8) Tak mi Boże dopomóż, wiersz J. 
Slowackiego. 4) Pogańskie zwyczaje pomię- 
dzy katolikami, , A Pielgrzymka polska do 
Zumi św. (37 07" 6) Korespońdencje. 7) 
Wiadomości polityczne. 8) Co słychać w Du- 
mie. 9) Wizerunki królów polskich. 10) Wia- 
domości kościelne. 11) Z tygodnia. 12) Wia- 


domośct krajowe. 13) Kronika miastowa. 


Dział pod tytułem „Nasza Wieść za- 
wiera: 1) Do konika, Z. M»rawska. 2) O pia- 
netach i gwiazdach 3) Gawędy starego Ma- 


cieja. 4) Zakładajmy kasy pożyczkowo- 
oszezędneściowe. 5) Korespundencye. 6) Wa- 
żne dla sklepów spożywczych. 

Dodatek I „Słowo Boże* zawiera: 1) 
Ewangelię na niedzielę 2-gą adwentu. 2) 
Wytłómaczenie tej Evangeli. 

W dodatku II „Gazetka dla Dzieci" ga- 
mieszczon»: 1) Co się dzieje z plonem rol- 
nika w ziemi? 2) Tęsknota za słonkiem, 
wiersz. 3) Spioch. 4) Zosia i wróbelki. 5) 
Baśń o Wandzie. 6) Zagadka. 

— Próbny wykład. Da. 1go grudnia 
cdbgł się w instytucie hanólowym próbny 
wykład nauk społecznych p. S. Chorzelskiej. 
Tematem wykładu był „Przedmiot i granice 
ekonomi! palitycznei*. Wykład ten zgromz- 
dził masę publiczności oraz profesorów. Pre- 
legentkę przyjmowano bardzo życ:liwie. Po- 
dobio po Bożem Narodzeniu p. Cnorzelska 
wykładać będzie stale w instytucie handlo- 
wym w zastępstwie jednego z profesorów, 
wyjeżdżającego zagranicę. 

— Na „Pogotowia*. W dn. 
w teatrze miejskim odbędzie 
wieuie na rzecz „Pogotowia“. 
„Dubrowski* 
miejsco wych. 

— Dubrowin w Kijowie. Wczoraj zrana 
przyjechał do Kijowa i zamieszkał w hotelu 
Europejskim znany prezes związku narodu 
rcsyjskiego, doktór A. Dubrowin. 

— W sprawie dnia roboczego. Dr. giści 
kijowscy wystosowali da prezydenta miasta 
prośbę o zmianę przepisów obowiązujących 
w części, dotyczącej handlu w sklepach 
aptecznych. Drogiści wskazują na to, że 
w aptekach prowadzi się handel perfame- 
ryą bez ograniczenia czasu, przyczem w re- 
klamach jest zaznaczone, że z powodu Za- 
mykania sklepów aptecznych e wcześniej- 
szych godzinach towary apteczne można 
otrzymywać w apteku'h według teh rzeczy- 
wistej ceny. 

— Zatwierdzenie. Pełniący obowiązki 
rejenta giełdowego A. Sumniewicz został za- 
twierdzony przez ministra przemysłu i han- 
dla na stanowisku rej”nta giełdy kijowskiej. 

— Pogłoski —W m'eście kursoją upor- 
czywa pogłoszi o blizkim otwarciu w Kijo- 
wie filii banku północnego oraz pet rsbur- 
skiego handlowo -przemysłowego. 

, — Defekty tramwajowe. Wobec uchy- 
lania się towarzystwa tramwajów miejskich 
od wykonania rozporządzeń władzy, a mia- 
nowicie od usunięc a niebezpiecznych prą- 
dów powrotnych, przyczem zarząd m ejski 
n:e ma sposobu zmusić towarzystwa do wpro- 
wadzenia niezbędtych ulepszeń, prezydent 
miasta zwróćł uwagę gubernatora na ko- 
nieczność wyznaczenia komisyi dla obejcze- 
nia i zbadania wszystkich linii tramwajo- 
wych, przyczem zapewne zostaną wykryte 
inne defekty w urządzeniach tych linii. 

— W sprawio koki kijow-Mikołażów. 12- 


16 b. m. 
się przedsta- 
Grany bę tzie 
z udziałem najlepszych sił 


za 5 lat wypada] 


D > 


żynier komnnikacyi p. Barinuw zawiadomił 
prezydenta miasta, że projekt organizasyi 
T-wa do budowy i ekspłaatecyi kolei Żela 
znej, łączącej Kijów z Mikołajowem, ma być 
w grudniu lub styczniu r. p. rozpatrzony 
przez komisyę budowy nowych kolei. Ma- 
teryały, dotyczące budowy kolej, i kaucya 
zostały już złożone. P. Barinow prosi o za- 
komunikowanie mu informacji, k'óreby mo- 
gly się okazać użytecznemi przy rozpatrywa- 
niu kalei, oraz o powiadomienie go, kto bẹ- 
dzie przedstawicielem m. Kijowa w komi- 
syf w czasie rozpatrywania sprawy po- 
wyższ 'j. 

— Z kreniki towarzyskiej. W piątek 
ubiegły w kijowskim kościele ewargelickim 
odbył się ślub p. Idy Grassman z p Emi- 
lem Wielgosińskim, członkiem zarządu Pal- 
skiego T-wa Gimnastycznego. 


— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Smirnowa 
przy nl. Basejnej Nr. 21 skradzicńo rzeczy za rb. 140. 
W domu Nr. 17 przy ul. Gogoiswskiej przy 
pomocy dotrenego klucza okradziono na 138 rb. mie- 
Szkanie K. Soszalskiej. 

—- Okradziono mieszkania: Kobvłkowskiego przy 
Kijanowskim zaułku Nr. 3, J. Prychod'«i przy ul. Spa- 
skiej Nr. 26; M. Karlsonowej przy ul. Baseine) Nr. 15. 

— Na Głuboczycy wożnicy Ulitinowi skradziono 
z wozu skrzynkę z wyrotami miedzianymi. 

— WRÓŻKI. Mieszkająca przy ul. Owrażaej 
M Kłokunowa zawezwała dwie przechodzące cyganki, 
aby jej wróżyły, Cyganki zażądały dla wróżenia paru 
przedmiotów złotych i kawałek perkalu, które po skcń- 
czonej wróżbie pozostawiły sobie. Wezwana przez Kło- 
kanową policya zaaresztowała obie wróżki, 

— ZAGINIUNY. W d. 30 listopada z mieszka- 
nia swych rodz: ów znikł nez śladu 17-letni Aleksauder 
Mielnikow (ul. Tarasowska Nr. 4). Według oświadczo- 
uła ojca, syn, opuszczając dom, zabrał 200 rb. 

— REWIZYE. Wczoraj w nocy dokonano re 
wizyi w domu Nr. 23 przy sl. Kurhanowskiej u Rewi- 
zowskiega, w domu Nr. 3 przy zaułku [Iryveńskim u 
W. Hromaczewskiego i w domu Nr. 15 przy ul. M. 
Podwalnej u I. Mamagi. Wzięto korespondencję do 
praejrzenia. 

— UBŁAWA. Ubiegłej nocy w obrębie cyrkału 
palscowego zrobiono obławę, w czasie którsj zaareSzto- 
wano 2 żebraków i 16 podejrzanych kobiet. 


Z SĄDÓW. 
Zabójstwo. 


Wczoraj VI wydział kijowskiego sądu okręgo- 
wego rozpatrywał spiawę Szymona i Jana braci Ju 
dyckich, oskarżonych o zabójstwo. 

Sprawa przedsiawia się w następującem świetle: 

Dnia 29 czerwca r. b. przywieziono do szpitala 
Aleksandrowskiego cięzko rannego urzędnika zar:ądn 
niejszicgo Sebastiana Kurażski:gu, z odciglą kiścią lo- 
za ręki i 18 ciężkiemi ranami na głowie i całem 
ciele. 

Po upływie 10 dni, 8 lipca Knurażski zmarł. 
Przedtom jednak, 30 czerwca, opowiedział taką hi- 
storyę: 

w W ostatnich czasach zanważył, ża Żona jego 0l- 
ga utrzymuje jakieś nader zażyła Stosunki z rządcą je- 
go dona Włodzimierzem Sakowskim. Na kilka dni 
przed wypadkiem małżonkowie przechadzali się z Sa- 
kowskim na wyspie '[ruhana, gdzie mieszkali przez 
lato. Olga Kurażska nddaliła się od mężs, poczem ra 
zem z Sawowskim woszła w zaroślą i tam o czomś 
dość dlugo rozmawiali. Doczekawszy się powrotu żo- 
ny, Knrażski zrobił jej wymówkę za zła prowadzenie 
się, Qiga wyśmiała gn, za co została pobilą. Tego sa- 
mego dnia porzuciła męża i więcej nie powróciła, 

D. 28 czerwca przyszedł do Kurażskiogo Sakow- 
ski. Pudczas ich rozmowy do mieszkania wpadli bra- 
aia Oigì Szymon i Jan Judyccy i zaczęli bić Karaż- 
skiego, który wkrótce Stracił przytomaość i nie wie, co 
się potem działo. 

Według zeznania Sakowsiiego, bracia ządałi: pio- 
niędzy na leczenie Qigi, a także oddania jej dzieci, 
gyz Kurażski miał zamiar wyjechać do Fiolandyi. 
Wkrótce zawiązała się sprzeczka, w trakcie której 
Kurażski pierwszy pochwycił siekierę. Szymon Judyc- 
ki wyjął szablę. Jan Judycki żadnego udzisłu w tem 


nie przyjmował. Z j oczątku walki Sakowski 
mEt oa "i ge Aae O OBEC e TAAL SANE 
Po powrocio zastał Kurazsšiego zlancgo krwią 


na podłodze bez przytomności, 

Podczas śledztwa i wczoraj na sądzie Szymon 
Judycki przyznał się do wiuy. Jan Judycki oświad- 
czył, że nie b:ał żadnego udziału w zabójstwie, 

Bronili oskarżońych pom. adw. przys. Simzen i 
Alowski. 

Świadkowie ze mali, że małżonkowie Karażscy 
żle z sobą zyli, że on był bardzo nerwowy i uudrny w 
pożycin, ni Ziernie zazdrosoy o ż)nę, która ku tema 
nie dawała faktycznych powodów. 

Po rozpatrzeniu sprawy Sąd przysięgłych uznał 
Szymona Judyckiego ża winuego zadaniu Karażskiemn 
ran, hez zamiąru zabójstwa; Jana Judyckiego unie- 
winnił. 

Na podstawie powyższego werdylttu zastosowano 
względem obwinionego 2 cz. 1484 arl kodeksu karne 
go. goste? oo skazany ua pozbawienie wszystkich 
szczególniejszych praw 1 przywilejów i 3 lata więzienia 
poprawczego. 


Kontrabanda. 


Kijowska izba sądowa rozpatrywała wczoraj w 
drodze apelacyi sprawę kupca kijowskiego Mikołaja 
Swicsznikowa, vskarżouego 0 handel przeiuycanymi to- 
waraln?. 

Dnia 21 stycznia rokn zoszłcgo urzędnicy akcy- 
zy zaaleźii w sklopi Swiesznikowa (Kreszczatyk 33) 
znaczną iiość rękawiczek, tiulu. pończoch i kutenek, 
nie pos adsjących plomb komory celnej i nznanych 
przez biegłych za towar zagraniczny 

Cło od mich wyniosłoby ogółem 181 rub. 7 kop. 

Kijowski sąd okręgowy uznał wing Swiesznikoa- 
wa za dvwiedzioną i skazał go na zapłacecie 900 rub. 
kary. 

Wczoraj izba sądowa wytok powyższy uchyliła, 
uwalniając oskarżówego od odpowiedzialności. 


Obraza religii. 


Dwunasty wydział kijowskiego sądu okręgowego 
rozpatrywał wczoraj Szrawę odpowiedzialnego radakto- 
ra gazety «Kijewskaja Myśi» p. Aleksego Nikołajowa, 
osłarżonego 0 obrazę roligii w artykule, zamieszczonym 
w wymienionej gażecie d. 4 sierpnia r. b., traktującym 
a zjeżdzie nauczycieli religii, jaki wówczas cdhywał 
się w Petersburgu. : 

Rozprawy toczyły sią przy drzwiach zamkniętych. 

| Bad skazał p. Nikołajowa na 1 miesiąc wię- 
zienia. 


TEATR | MUZYKA, 

Występ p. Michaliny Łaskiej. 

Talent naszej najłepszej wodewilistki 
jest nawskroś indywidualny i intuicyjny. 
Artystka nie ślęczy nad rolą, nie planuje 
efektów i efekcików, ale, wczytawszy śię 
w takową, z puuktu wchłania ją w siebie, 
przejmuje się nią i, nie przestając być sobą 
w fizycznem tego słowa znaczeniu na sce- 
nie, psychicznie żyje życiem odtwarzanej po- 
staci. 

Jeżeli dodamy do tego doskonałą i rzad- 
ką u aktorek grę twarzy, zrozumiemy, dla- 
czego postacie odtwarzane przez p. Michsli- 
nę tak łatwo trafiają do przekonania widza, 
dlaczego są tak żywe, naluralne i pla- 
styczne. 


W roli Poli w farsie „Bez Mężczyzn? 
p. Łaska dowio ła, że będąc z natury „ło- 
buzem w spódnicy“ i komikiem, potrsf 
udczuć i, co trudniejsze, odtworzyć 1 liry zne 
stany duszy ludzkiej. Te momenty odtwa- 
rza ona z swem właściwem lekkiam i we- 
sołem zabarwieniem, ałe tem niemniej sz ze- 
rze i głęboko: 

Pouiedziałkowe otoczenie znakomitej 
artystzi widocznie szczerze usiłowało stanąć 
na wysokości zadania — niestety, usiłowania 
te różcym zostały uwieńczone skutkiem. 

Z zeńskiego personelu zupełay sukce 
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osiągnęła tylko utalentowana  amatarka 
p. Relim, dała bowiem postać wyraźną, na- 
turslną, utrzymaną we właściwym tonie i 
żywą P. Betcherowa była poprawną, nie 
wyzyskala jednak należycie raomentów ko- 
miezny b, których antor dał jej moc. 

Artystki pp. Waorowska i Puchniew- 
ska z barwnych i nader efektownych ról 
nie wrdobyły literalnie nic. 

Z męskiego personelu na czele ponie 
dziaikowego zespolu z natury rzeczy stanął 
p. Jeżyński— farsista zawodowy.%P. Jeżyń- 
ski szarżowa!, to prawda, ale szarżował w 
granicach w farsie dozwolonych, podkreśla. 
jąc siln'e intencye autora, ale bez własnych 
waryantów i dodatków. 

P. Wojciechowski, jako „dependent*, w 
momentach Krycznyrh byt na swojem miej- 
SCU, ale nie wyzyskał należycie humoru t 
elementu komicznego. Tylk» w akcie II, 
kiedy powiedział: „wrócę za pół godziny“, 
był naprawdę komicznym. P. Dąbrowski 
w swym epizodzie, jako adwokat, był do 
drobiazgów poprawny. P.Beteher ze swego 
barwnego i wdzięcznego ezizedu nie wydo- 
był niec. Reszta wykonaweów dostrejsła się 
do calości, tylko dla czego p. Staniewski 
nie opanował swej roli pamięciowe? 

Sztuka szła w tempie żywem, farso- 
we.ń. sala była pełną, bawiono się doskona- 
le. P. Łaską przyjmowano owacyjnie. 

T. M. S. 


Koncert p. Bronisława Hubermana. 


Koncert z da. 1 b. m. raz jeszcze uto- 
wodnił, że towarzysząca p. Hubermanowi 
sława jednego z najwybiiniejszych współ 
czesnych skrzypków opiera się na trwałych, 
coraz pewnięjszych podstawach. Z „cude- 
wnego dziecka", jakiem pamięta go Kijów, 
p. Haberman przeistoczył się w dojrzałego 
artystę, a godnejn jest zaznaczenia, że czę- 
ste występy w zbyt imłoiym wieku nie 
wpłynęły ujemnie na charakter wykonania 
w dobie obeenej, co «jest poniekąd dowo- 
dem, że, poza techniczną doskonałością, p. 
Huberman posia:la głębsze artystyczne kwa- 
lilikacye. 

O biegłości i technicznem wykończeniu 
jego gry dwóch zdań być nie może: skrzyp 
ce — instrument, dający się opanować z 
nierównie większym mozołem, niż reszta so- 
lowych instrumentów — w p. Hubermanie 
posiadły absolutacgo pana i władeę, dla któ- 
rego najryzykowniejsze biegniki i łamańce 
wydają się. dziectłnną igraszką. Zadziwisją- 
ca jest właśnie ta łatwość, z jaką wychodzą 
z pod paleów i smyczka artysty przeróżne 
sautilć, spicata, staccata, arpeggia. poda ój- 
ne nuty, oktawy, flażolety (pojedyńcze i po- 
dwójne), pizzicata lewej ręki, pasaże w naj 
rozmaitszych pozycyąch ete. Czystość gry — 
wiórowa; każda nuta dźwięczy z dekładno 
ścią, wykluczającą (nawet przy. rzutach na 
najodleglejsze interwały) możliwość pomyłki o 
jedną kommę. Ton — niezmiernie ciągły, 
mięki i śpiewey, poddający się. najsubtel- 
niejszej grze dypamicznej, o tyle zaś pełny. 
Że utworg, wykonywane bez towarzyszenia 
fortepianu, nie pozostawiają  najlżejszego 
wrażenia pustki. Szezególną tężyzną i ener- 
gią nie odznacza się interpretacya p. Hab., 
wysuwa się natomiast śpiewny, rozmarzony 
liryzm, podniesiony miejscami do granie nie- 
zwykla szlachetnych i wzniosłych, miejscami, 
zaowu, dzięki właściwej przedstawicielom 
wschodnich ludów skłónności do t. zw. „po- 
djeżdźania* do dźwięku, wpadający w co- 
kolwick przecukrzony sentymentalizm. Do- 
bre jest to (oczywiście pod warunkiem o- 
ględnego stosowan's) w Mendelssohnie, lub 
takim nawet „Conceristiicku* Goetza, ale 
znowu w „Chaconne“ Bacha (skądinąd wy- 
konanej świetnie) nie moża pozostać bez u- 
jemnego wpływu na stylizacyę utworu. Bar- 
dzo podniosły nastrój charakteryzował wy- 
konanie „Ave Maria“ w transkrypcyi Wil- 
belmiego. W „H'xentanze* p. Hub. olśnił 
pubiiczność wyżej wskazaną przez nas su- 
mą nadzwyczajnych techoicznych zalet. 

W koncercie wziął udział p. Szpilman, 
pianista o nietuzinkowej technice i uwyda- 
tniającym sę jedzocześnie bruku poczucia 
rytmicznego. Wykonał Macieja warya- 
cye g-dur Mozarta oraz rapsodyę Liszta. 

Licznie zebrana publiczność z zapalem 
okłaskiwała p. Hubermana. 


Z opery. 


W zeszł. tyg. w operze odbył się be- 
nefis p. Karżewina. Tenorzysta wystąpił w 
rolach Turrida z „Rycerskości wieśniaczej* 
oraz Cania z „Pajaców*, i, jak zwykle, pieś- 
oł ucho słuchacza fizycznym czarem swego 
głoru, budząs jednocześnie obawy, że przy 
praktykowanej przez p. K. metodzie śpiewu 
nienadługo może mu tego głosu wystarczyć. W 
pierwscej ocenie uzdolńień p. K. zaznuczali- 
śmy, iż niepozbawisnemu dramatycznych po- 
mysłów zktorowi braki dobrejszkoły scenicznej 
stoją na przeszkodzie do realizacygi tych po- 
mysłów. Prócz tego p. K. ujawnia skłon- 
ność do nadużywania tonów melodrama 
tycznych. W. T. D. 


KRONIKA POLSKA. 


— Podejrzane wycGawnictwo. Od Nowego Roku 
1910 ma zscząc wychedzić w Berlinie cZeitchrift für 
ostenropiischa Geschichtna, jako kwartąluk. Komitet 
wydarz niczy stanowią: osławi+ny profesor berlińskiego 
uuiwersytetu, inflanczyk Theodor Schleman, typ uczo- 
nego, uimiejącego także zastosować naukę do wymagań 
chwili i do o:obistej karyery, zaciokły hakatysta i jeden 
z kierowników prądu wszóchnimieckiego; Jan Nebers- 
barger z uniwerzyletu wiedeńskiego, Otto Hótzsch, pro- 
fesur akademii poznańskiej, J.. Götz, profosor nnięer- 
sytetu w Bona, A. Danilowskij, profesor uniwersytetu 
pętorsburskingo, i L. Lubowież, znany «uczony» czyno* 
whiczy, prof sor «uniwersytetu» warszawskiego. 

Do wiadomosci pow yzszej d daje «Koresponden- 
cya słowiańska» nwagyę następującą: 

<Dirlic—Pozaak —Warseawa— ale z Poznania i 
z Warszawy to tylko, ca jest wybiłate. przeciwpolskie, 
przeciasłowiański! Chodsi gięr a eprżeds'ęwzięcie 
naukowe» z celami A la B'rnhard. Inicyatywa wyszła 
z Berlina, a zaałała wdzięczno: echo w kołach nauko- 
wych rosyj-kicl». Znamieniel. 

— Kurczy się... Czytamy w <Kur. Lit.»: «Z wig- 
rugodnego źródła, bo od dosła do pierwszej Dumy Pań- 
stwowój. p. Cz. Milwida, dowiadujemy się, że p. Jat 
Dowiatt (syu Ferzigoi zamierza sprzedać swój mnjątek 
Bptkucy, w ilości 900 dziesięcin, Bankowi włościań- 
skigma pad kolonizacyę tyrłaków. Zuamenna przytom 
i wszystkim wiads;ma ókol:czn ść, że p. D. pod wzglę- 
dem materynlnym zalicza się do ludzi zamóżnych i ża 
frymarczyć ziemią z powodu ostaieczaej biedy (jak to 
czynili inni) ni» potrzebuja, Wiadomo jest przytam, 
że tenże sąsią1 jago, p. M., robił mu propozyczę, aby 
część ziemi z majątku Botkuny zechciał mu odprzeduć, 
i ż0 na resżtę z ramienia swego obiecywał dać kupców, 
włościan. Na tę propozycyę, niestety, p. D- nie zgodził 
się podobno, bo Bank daje większą cenę. 

— Nowe ograniczerie. Na przedsiawionio kura- 
tora warszawstiezo okręgu naukowego minis'orsiwo 
oświaty nznało, zc drukówanie w Warsz, uniw. iwis- 
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sijachə w języku polskim programów kursu języka pol- 
skiego, historyi literatury poiskiej i wogóle umieszcza- 
nie w tym organie prac w języku polskim nie powinno 
być dopuszczone. 


OFIARY. 


W redakcyi »Dziennika Kijowskiego« złożono: 

Na kupno wozu Drzymały pp.: Maryla i Halszka 
Dadzibóg-Kamieńskie 1 rb., Jol. Kraczkiewicz 10 rb., 
L. Przesiępski 5O kop, M. Madeyski 1 rb, Janica 
Prześtępska 2 kop., R. Żurakowski 5Okop, F, Do 
mański 1 rb, M. Domańska 50 kop., W. Niwiński 20 
kop. K.EEWitkowski 3 rb, P. Filipowski 3 rb, W. 
Zbyszewski 10 kop., Zejlik Grinberg 50 kop., Herszko 
Czyżyk 1 rb., B. Korinbiński 50 kop., Jan Zaatowicz 
50 kop. Dr S. Nowicki 2 rb, Edmund Grzybowski 
L rb., W. Sosnowski 15 kop., B. Chyliński 3) kop., A. 
Niedzwiałowski 50 kop. S. Znatowicz 15 kop, E Lu- 
boradzka 20 knp, Tyszewicz 30 kòp., L. Żieliń-ki 50 
kep., ksiądz Niewiarowski 3 rh., A. Madeyski 56 kop, 
P. Reżuik 50 kop, M Wadecki 50 knp, L. R żyński 
50 kop., N, Rożyński 50 kop, F. Kondołowski 50 kop., 
Polacy z Hnmania w dn. 16 (29) listu ada złożyli: 
Adaw B janczyz 2 rb„ P. Belonowna 50 kup, Zygm 
Cerbst 50 kop, Adam Weryhka-Darowski 1 rb, Tade- 
usz Dobrowolski 3 rb., Kamil Dziewanowski 1 rb., Ali- 
na Fedorowiczowna 1 ıb, Jan Gadomski 5rb., Kajetan 
Halanicki 3 rb., Ludwika Kassowska 50 kap, Antoni 
Krzyżanowski 1 rb., Wład. Krzyżanowski 2 rb., K. Ka- 
linowski 2 rb, A. Krochmalska 50 kop., A. Lisowski 
3 rb, W. Lisowski 2 rb., K. L. 3 rb, Wacław. Pomor- 
ski 1 rb, lmdw. Pietkiewicz 1 rb., M. Piiichowski 1 
rb, Mirosł. Sawicki 5 rb. Miszszysł. Sochaczewski 1 rb., 
Wład. Tarnowski 2 rb, Witkowski 1 rb, Henr. Wyso- 
kihski 2 rb, Adam Wysokiński 1 rb., Adam Zalntyń- 
ski 5 rb. Marya Zielenczyna 1 rb. Razem 52 rb. 
Antoni Czerwiński 50 rb, Szczot 1rb, Stef. Derscville 
3 rb, Marya i Karol Wiszniccy i Marysia j Czosław 
Nowakowscy 4 rb., Aut. Niedzielski 3 rb., Janina So- 
bieszczańska 5 rb., K. M. Bohdanowicz 6 rb., Aloksan- 
der Iłoyor L rb. Józef Zdziechowski L rb, W. Elia- 
azawicz 3 rb, ofizyaliści cnkrowpi » Wiśniowczyk« 11 
rb. A. Fabrycy 2 rb, Pronnm:rator 3 rb, Janinka 
i Stefek z nad Tykicza 50 Kop., J. J. 5) kop, A. Z. 
1 rb, W. W.1 rb, Teresa i Kazimierz 2 rb, Bąk 
L rb, Kuknłkan 8 koron (3 rb. 12 kop.) Myszka 1 rb., 
M K. 1 rb. 50 kop. N. N. 15 kop, Janiuka, Hania, 
Lutak i Stefek 2 rb., Aani Batorska 1 rb, Stanisław 
Batorski 5 rù, Brónisław Wołczański 3 rb. E. Nowa- 
sowska 2 rb. Zebrane w Czarnominiu: W. Bobowski 
50 kop., A. Krycki 50 kop, A. Minbto 1 rh, E. Gro- 
chowałski 50 kop., H. Krawczyk 59 kop., A. Szeprzyń- 
ski 1 rb, F. Meleniewski 50 kop., J. Szepczyńska 1 rh, 
J. Wawrowski 1 rb, A. Walawski 1 rb, K. Bcóler 
1 rb, A. Golkowski 50 kop, E. Drozdowska 1 rb., J. 
Malicki 20 kop., R. Droziłowski 20 kop. A. Wróblew- 
ski 20 kep., W. Pilniakowski 30 kop., Stefan Grccho- 
walski 2 rb. Razem 12 rb. 993 kop. M. Pierożyńska 
5 rb, Aniela Nekrasz 1 rb.. Jadwisia 20 kop., J. 8) 
kop, Sianisł. Korewicki 2 rb., K. Buszczęński 5 rb, 
Turek Wilant 50 kop., Kazimierz Janczewski 85 kop,, 
K. Popiel 1 rb. 15 kon. Kaz. Poniatowski 1 rb., Stef. 
Winnicki 1 rb., Lr. Zdzisławowie Czosnowscy 5 rb. 
M. S. 1 rb. 30 kop., Hania S. 29 kop, Zebrane w maj. 
Łebedynie i Mitrofanówce: J. Nowicka 3 rb, S. No 
wicka 8 rb., S. Nowicki t 1b., H, Lnbarska 3 rb., K. 
i Je Imbarscy 20 kop, W. i Z. Żatwarniccy 5 rb, 
Irena Zatwarnicka 50 kop., A. i J. Jałowscy 5 rb., J. 
i L. Kozłowscy 3 rb., C. Wrębicka 1 rb 50 kop., A. 
Dobrzyński 2 rb., S Mikłaszowski 50 kop... A, Zimie- 
czorowsk! 50 kop., E. Wolański 50 kop., H. Makowski 
50 kop., J. Kobulnicki 50 kop., J. B:gnszewski 50 kop., 
B. Lirhański 50 kop—razem 31 rb. Jurek 1 rb., Ja- 
cek, Izka, Kiejstat i Birntx 2 rb., N. N. 1 rb. 

Na choinkę dla biedn. dzieci przy Kolie Kobiet: 
pp. Szczet 50 kop., Janka, Mioczyk i Zusia 3 rb., Ja 
ausia Kelusówna 3 rb, Jacsk, Irka, Kiujstut i Birata 
Lro NA 1 mb. 

Na wpis dla biedn. ucznia: p. M. M. 7 rb. 50 k. 

Na koścłół św. Mikołaja: pp. Aut. Pasławski 1 rb., 
Ziutek 1 rb. 

Na chleb dla głodnych: p. Ant. Pasławski 1 rb. 

Dia ubogiej dziatwy: p. Ant. Pasławski 2 rb. 

Na kośció! w Narwle: p. Ant Pasławski 1 rb. 

Na ochronkę dla biedn. dzieci: p. Stach 1 rb. 

Na kościół w Kazaniu: p. N. N. Ł rb. 

Na Tow. dobroczynności: p. N. N. 2 rb. 

Dia najhb'edniejszych: p. A. Popiel 1 rb. 


Z giełdy o©ukrowej. 


W ostatnich dniach nsposobienie rynku cnkro- 
wego nie ożywiło się co do tranzaksyi na kryształ go- 
towy, pomimu, iż wskutuk uiowielkiego zaofiarowania 
ukrowui ogólna sytuacya nieco się w»mocniła. Cukier 
przysziej kampanii również nia zdradza ożywienia. 

Na oslainiem posiedzeniu komisya notowań Zare- 
gestrowała następnjąca trąnzakcje: 

1) 198,000 pudów, stacya Komurowa, po 4 rb. 
14 kop. ma grudzi ń--styczeń (cukrownia Szczedrowie- 
cka—Łukackiemu); 

2) 19,60) pudów, stacya Monasterzyska, po 4 rb. 
14/ kop., na stycz ú — luty (Towarzystwo cybulowie- 
ckie— Łukackiemn); 

5) 10,000 pudów, stacya Berdyczów, po cenio 
normaltej, na wrzesień —listopsd 1910r. (kijowski bank 
prywatny — moskiewskiej fdii petersbnrsklego banka 
międzynarodowego), 

4) 4950) pudów, slacya Browki, po & rb. 12 
kop. na wrzesień—styczeń 1910/11 r. (Tereszczenko — 
kijowskiemu banxowi prywatnemu); 

wiadectwa cosyjnc: 

5) 20,000 pudów po 1%!/ą Kop. na czerwiec (To- 
warzystwo Aloksandrowskie — Towarzystwu «(rródet2); 

6) 50,009 pudów po 55 kop. na list pad—-sty- 
czeń 1910/11 r. (Towarzystwo Aleksandrowskia — M 
Zaksowi); 

7) 50,000 pudów po 55 kop. na listopad—sty- 
czeń 1910/11 r. (I warzysiwo Aleksandrowskie—kijow- 
sk.emn bankowi prywatnemu); 

8) 30,000 pudów po 55 kop. na październik— 
listopad 1910 r. (właściciel cukrowni --- kijowskiemu 
bankowi prywatnemn). 


ALT PRE a ROEE Ń GOZA 
Ostatnie wiadomości. 


Rewelacye p. Wassiiki Na ost tniem 
posiedzeniu wiedeńskiej izby posłów przema: 
wiał, jak donieśliśmy, p. Wassilko, a to 
co on powiedział, warte jest zanotowania—i 
zapamiętania, juko glos rusina o rusinach. 
Otóż p. Wass lko skon:tatował, co następuje: 

1. Rosya oficyalna i nieoficyalna zaj- 

się epecyalnie ruską ludnością w Gal: 
cyi i na Bukowinie, i czyni wszystko, aż:by 
wynarodowić rusinów. 

2. Celem tego działania jest pragnie- 
nie, by mieć przygotowany teren dla Wkro- 
czenia armii rosyjskiej do tych prowincyi. 

38. ZĘ, w każdej prawie wsi w Galicyi 
wschodniej znajduje się płatny agent rosyj- 
ski. 

4. Rosya posiała po wsiach zapłaco- 
nego chłopa, ażeby dzieci posyłał do inter- 
natów rosyjskich, i księdza, by działał w 
duchu rosyjskim. 

Odwołanię zaproszenia Sekretarz stanu, 
Schön, zaprosił na obiad 26 ciu naj wybitniej- 
szych postów parlamentu. Gdy w ostatniej 
chwili przybycie swe zapowiedział cesarz 
Wilhelm, niektóre zaproszenia odwołano. 

Z Dalekiega Wschodu. _ Petersbur-ki 
korespondent „Berl. Tgb.“ donosi, ża poseł 
do rosyjskiej Dumy. Pańsiwowej z okręgu 
amurskiego, Czyrykin, złożył prezesowi Dumy 
deklaracyę o bardzo groźnem położeniu na 
Dalekim Wschodzie. QOzyrykin otrzymuje 
od swych wyborców listy, stwierdzaiące o- 
gromny niepokój wśród mieszkańców Dale- 
kiego Wschodu. 


muje 


Telegranty. 


(Od korespondentów własnych) 
Dar Paderawskiego. 


Kraków.—Paderewski, z powodu roczni- 
cy Giuawalizkiej, ofiarował Krakowowi spl- 
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żowy pomnik Jagiełły, wartości 800,000 fran- 
ków. Prezydyum miasta odbyło w tej spra- 
wie posiedzenie. Dotychczas plac dla pom- 
nika nie został wybrany. 


W sprawie żywicowania sosny. 


Warszawa. — Pod przewodnictwem To- 
masz% hr. Potookiego odbyło sią zebranie 
właścicieli laców i techników w sprawie ży- 
wicowania sosny. Postanowiono przystąpić 
do ;ze.szej akeyi w tym przemyśle, 


„Gol. Prawdy“ o Szczegłowitowie. 


Petersburg.—„Gołos Prawdy“, pisząc o 
Szozegłowitowie, zaznaczę, iż w chwili poja- 
wienia się pogłosek o dymisyi Szczegłowito- 
wa ten nieswłocznie zrobił dywersyę — w 
prawo. 


Sytuacya na Dalekim Wschodzie. 


Petersburg. — Krążą pogłoski, iż w tych 
dniach Japonia dokona a1eksyi Korei. 

Petersburg.—Do gazet petersburskich 
donoszą z Charbinn, iż japończycy budują 
KARA na odnodza Mandżurskiej kolei że- 
aznej. 


Neminacya. 


Petersburg.— Według p głosek na miej- 

sze Gerbla ma być mianowany Ignatjew. 
Różne. 

Petersburg —W grudniu ma się odbyć 
w Mińsku zjazd północno-zachodnich bractw. 

Baku —Skazany na karę śmierci Tum- 
bun—otruł się. 

Petorsburg.—Bałacel, pisząc w „Nowom 
Diels“ o sprawie Połowniewa, twierdzi, iż 
rezultat tej sprawy przypomni finlandczy- 
som, że władza Najwyższa rozciąga się i na 
F.nlandyę, 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 


Posiedzęnia z dnia 2-go grudnia. 


„ 25 posiedzenie otwarto o godz. 1teej 
min. 19. 

Przewodniczący, ks. Wołkoński, odczy- 
tuje pismo ministra sprawiedliwości oœ de- 
cyzyi senatu w sprawie nieogłoszenia rega- 
laminu Damy. Zgodnie z uchwałą konwentu 
seniorów, decyzyę tę przekazano koinisyi re- 
gulaminowej. w jej dawnym składzie. 

Na psrządku dziennym trzecie czytanie 
projektu trawa o wyrokach warunkowych. 
Art. ly i drugi przyjęto w rodakcyi ko- 
misyi. Art 3-ci przyjęto w redakcyi komi- 
syi z poprawką QCzernickiego e niestsowa- 
niu wyroków warunkowy*h względem osób, 
pociągniętych do odpowiedzialności sądowej 
na podstawie oskarżenia prywatnego, albo- 
wism w tych sprawach dopuszezalne jest 
pogodzenie się stron. Następnie przyjęto bez 
dyskusyi pozostałe art, projektu i projekt 
w całuści. 

W dalszym ciągu posiedzenie odbywa 
się pod przewodnictwem Chomiałkowa. 

Na porządku dziennym projekt prawa 
o więzieniu prewencyjnem. Po krótkiej dys- 
kusyi projekt prawa przyjęto w redakcy- 
komisyi reform sądowych. 

Na porządku dziennym projekt zalesie- 
nia prawa czynszowego. 

Po przemówieniu referenta Czernickiego 
i posla Suszkowa o godz. 3 m. 47 ogłoszono 
przerwę do godz. 8 1 pół w.ecz. 


Petorsburg. — Muskwa została uznana 
za «pinowaną przez cholerę. 

Petersburg. — Poseł  austro-węgierski 
hr. Berthold powrócił z Wiednia. 

Petersburg — W gubernii płotrkow- 
skiej od 6 grudnia do 4 września zostanie 
ogłoszony, wzamian ochrony nadzwyczajnej, 
stan ochrony wzmocnionej. Wobeo zniesie- 
nia stanu ochrony nadzwyczajnej w pow. 
sieradzkim i łęczyckim kal. g. 1 olkuskim kiel. 
gab., gen.-gubernatorowi warszawskiemu 
przysługuje prawo wydawania od 6 grudnia 
do 4 wrz.Śśnia postanowień obowiązujących 
w cela zapobieżenia zakłócenia spozoju pu- 
biicznogo. 

Petersburg. — Kijowskiej radzie miej. 
skiej i stowarzyszeniu kupców pozwolono 
wprowadzić z początkiem r. 1910 zamiast 
pobieranego w 1909 r. podatku na utrzyma- 
nie pierwszej i drugiej szkoły handiowej w 
Kijowie, męskiej i Żeńskiej szkoły handlo- 
wej, nowego podatku w ilości 20%/, od ce- 
uy wysupywangch w Kijowie świadectw 
stanowych i kapieckich na prawo prowa- 
dzenia przedsiębiorstw handlowych 1 i 2ej 
kategoryi, na przedsiębiorstwa przemysłowe 
pierwszych pięciu kategocy:. 

Podatek ten ma być pobierany od 
świadectw, wykupywanych dla przedsię- 
biorstw, znajdujących się w obrębie miasta, 

Etaterynosław. — Złoczyńcy zbrojai, 
przeciąwszy uprzednio druty telefoniczne, o- 
grabili kantor kopalni S.czetbinowskiej na 
sumę przeszło 8000 rb. 

Tyfis. — W okolicach Tyflisu znale- 
zono na brzegach Kury zwłoki kapitana 
Loris-Melikowa, oficera wyższej rangi przy 
gubernatorze tyfliskim. Na szyji zabitego 
widoczne były ślady uduszonia. Włądze za- 
jęte są wyj»śnieniem okoliczności zbrodni. 

Pet: rsburg. — Ministerstwo marynarki, 
wspólnie z mialisterstwem haadlu i przemy- 
słu, utworzylo komisyę specyalną dla opra- 
cowania sposobów sprawdzenia i poprawie- 
nia map morza Baltyekiego oraz jez:ora Ł1- 
dożskiego. 

Tyflis. — Wieczorem jakiś nieznajomy 
w uniformie stójkowego przynióst do mie- 
szkania urzędnika zarządu powiatowego pacz- 
kę, ważącą półtora puda, pochodzącą jakobg 
od komisarza cyrkułu sartaczalskiego. W pacz- 
ce znejdowała się maszyna piekielna niezwy- 
kłej siły. Nieznajomy zdołał zbisdz. 

Wolopda. — Na członka Rady Państwa 
został obrany Aleksander Jeremiejew, wła- 
ściciel ziemski. 

Petersburg. Senat odrzucił skargę ka- 
sacyjną T.wa Sytina na wyrok moskiewskiej 
izby sądowej, która odrzuciła powództwo 
towarzystwa przeciw moskiewskiemu towa- 
rzystwu as knracyjnemu na sumę 600,000 1b. 
jako wynagrodzenie za fabrykę, która spłonę- 
ła podczus powstania w Moskwie. 

Petorsburg. — Wydane zostało Najwyż- 
sze rozporządzenie o zniesieniu fortecznego 
zarządu iażynieryi. 

Sewastopol. — Z rozporządzenia władz 
tureckich  parostatki rosyjskiego towarzy« 
stwa żeglugi „Ocg* podlegać będą dnu- 


dniowej kwarantannie w Kawak, nieopodal 
Burgasu, nie zaś, jaś doląd, w pięciodniowej 
kwarantannie w Synopie. 


Dublin. —Prezydynm ilrandzkiego związ- 
ku narodowego postanowiło popierać podzzas 
wyborów Hberałów. 

Teheran. — Nowy dowódca brygady 
kozackiej książę Wadbolstij za ta} przedsta- 
wiony przez ambasadora szachowi w obee- 
ności regenta oraz m nistrów wojny i spraw 
zagranicznych. 

Brukselia. — Senat skończ.ł r. znatry- 
wanie wojennego projektu prawa i przyjął 
go większością 76 przeciw 22 głosom przy 
powstrzymani: się od głosowania 9 calon 
ków. W ten spusób prawo o rclnrnie armii 
zostało ostatecznie przyjętu. 

Brunświk. — W obsensści cesarskiej 
pary cdbyły sią zaślubiny księcia-regenia 
z księżniczką Elżbietą Solberg Grosla. 

Bruksela— Wedlug zapewnień lekarzy, 
operacya, jawi-j potdat się król Leopold, 
budzi nadzieją utrzymania go przy życiu. 
Zrana o godzicie 11-ej minut 5 król pray- 
szedł do przytomności ] począł wypytywać 
o przebieg operaci. O godzinie drm:: j wy- 
dano biuletyn, który głosi, że zdrowie kro 
la jest zupeinie zadawalające. 

Konstantynosgi — Wskntek niesnasrk. 
wynikiych wśród człunków gabinetu, podał 
się do dşmizyi miai.ter oświaty Nail. Na 
jego Stanowisko powołany będzie : złonek 
komitetu młodotureckiego Miufid. 

Prezydent. żydowskiego towarzystwa ko- 
lonizacyjnego Nosig nzyskał zgosę rządn na 
emigracyę żydów do Palestyny i do innych 
słabozaludoironych prowireji tureckich. W 
tej kwestyi wniesiony zusitaje do parlamen 
tu specyalny projekt prawą. 

Wiedeń. — Podczas obrad w komisy: 
budżetowej nad prowizoryum  budżetowem 
Kramarz w swem przemówieniu zaznaczył, 
że sgtuacya z*wnętrena zmusza sfery kom- 
petentne do liczenia się nietylko z nastro- 
jem w sferach niemieckich, lecz również i 
w sferach narydów słowiańskich. 

Mówiąc o procesie Friedjnnga, Kramarz 
nazywa rzekome instrukcye Miłowanowicza 
dia ambasadora serbskiego w Wiedniu zn- 
chwałem i niedołężnem fałszerstwem i uwa- 
ża wspomnienie w tej instrukcyi o propa- 
gandzie wszechsłowiańskiej za najgłupszy 
wymysł. Mówca rozninie, że aneksyę można 
było motywować zmi-ną warunków w Tur- 
cyi, koniecznością przyznania Bośnii sejmu 
krajowego, a także tem, by pierwszym ak- 
tem nowego sejmu nie było wyrażenie uczuć 
wierności sułtanowi. 

Jednakże nie było żidnej potrzeby nie- 
tywowania aneksyi zapomocą tak brutalnego 
i bezwstydnego podrobienia doknmentów. 

Neoslawizm, powiedział Kramarz, z zr- 
sadą podstawową poszanowania istn'ejących 
granic państwa, nie dąży do niczego inne: 
go, jak do wewnętrznej kulturalnej i ekono- 
micznej jedności pomiędzy narodami sło- 
wiańskimi. Neoslawizm pragnął przed anek- 
sya zbiiżenia p.między Rosyą i Austryą 
Wszyscy chyba pamiętają, że podczas pierw- 
szej konferencyi w Petersburgu zaszło coś 
zupełnie nowego, a miapowicie na wielkim 
barńkiecie, na którym byli ubecni przedsta 
wiciele inteligencyi rosyjskiej, wzniesiono 
toast zı zdrowie cesarzu austryackiego, przy- 
Jęty entuzyastycznymi okrzykami i dźwięka 
mi hymou. Nie jest też tajemnicą, że po 
aneksyi stosuaki zmieniły się. Jasnem jest 
dla każdego, że obecnie podobne dążności 
neoslawizmu były zupełnie bezowocne. 

Nie jest to winą neoslawiemu, lecz au- 
stryackiej polityki zewnętrznej. Jeśli zaś 
dążnośc'om neoslawistycznym uda się urze- 
czywistnić zbliżenie ekonomiczne z nareda- 
mi słowiańskimi, to z tez0 wyciągną ko- 
rzyść materyaluą nie jedni tylko słowianie, 
a całe państwo. 

Mówca oskarża prezesa sądu w proce- 
sie Friedjuoga o brak bezstronności i wyra- 
ża nadzieję, że oczekiwania chorwatów, któ- 


29) 
Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 
(Z angielskiego przełożył 5. W). 
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— Mój drogi panie Griggs, jakże się 
cieszę, że pana widzę. 

— Niema jeszcze dwóch godzin, jak 
przyjechałem do Simli. Zastałem list pana, 
i oto jestem. Jakże się ma miss Weston- 
haugb? 

— Ne mów o niej, Griggs. Zdaje się, 
że jest—u—nu—nmierająca. Omal srę bieda- 
czysko nie rozpłakał, ale zapanował nad sobą 
wielkim wysiłkiem woli. 

— Coż jej jest? — spytałem, gdy się 
uspokoił. , 

— Gorączka dźnngli, mój drogi, go- 
rączka dżungli. Złapaia ją na t m przeklę- 
tem polowaniu. Acb! na co ja ją tam bra- 
łem! na eo nam to było potrzebne! Czemu się 
nie oparłem? W gniewie swym na siebie 
samego odzyskał na chwilę dawną energię, 
ale wkrótce go opnściła, i usiadł, wspierając 
głowę na rękach, prawdziwy obraz rozpaczy. 
Starałem się go pocieszyć, ale sam nia o wiele 
lepiej się czułem. 

— Mr. Giggs, wciąż © pana dapytuje 
się, i doktór sądzi, że wizyta pańska może 
ją uspokoi. Rozumiesz pan? ; 

Dla chorych pory dnia nie istnieją, nie 
zdziwiłem się więc, dówiedziawszy sę, że 
nuss Westonbaugh zaraz mnie przyjąć może, 
i poszedłem do niej, ne zwlekają. 

Poranne słońce jasno oświucało jej po- 
kój i nadawało mu wesoły pozór. Jehu We- 
stonhaugh, od śmierci bledszy, Śpiesznie 
wyszejł na moje spotkanie i silnie uścisnąt 
mi rękę. 

— Na długim szezlongu pod oknem, 
otulona ciepłymi białymi szalami, leżała Ka- 
tarzyna Westonhaugh, albo raczej jej cień. 
Bujne jej włosy, czarne brwi i pałające oczy 
stanowiły bowiem wszystką barwę jej osoby, 
twarz zaś i ręce nie różniły się kolorem od 
szałów. Rysy ostro się odznaczały, a blade 
usta zaciskały się na białych zębach. Dużo 
już widziałem umierających, to też wystar- 
czyło mi jedno spojrzenie, by przekonać się, 
że śmierć już na niej piętno swe położyła. 
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rzy spodziewają się znaliźć w Wieżniu sąc 
bezstron:y, nie zawiedą ich. 

Berlin —P.śród hodowców świń w Ilo 
sztynie panuje wielkie wzburzenie z powodu 
wydania nowych przepisów 27 października, 
na mocy których jęczmień pokarmowy ro- 
syjski, w celu odró+nienia od jęczmienia 
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Warszawa. — Pszenica 1 rb. 25—1 rb. 28 kop., 
żyto 87—59 kop., owies 73—83 kop. 

Czelahińsk.-- Pszenica w nat, 135 zoł. 85—86 k., 
żyto 16-73 k, owies BL 53. 


Giełda. 
Potershurg, U 2 grudnia. 
+/, Padstwowa roura 


,|odpowiadać na zarzuty. 


W loży miuislrów 
witow nieobecny. 

Galerię przepeł ia publiczność. 

Puryszkiewicz staje w obronie mini 
stra, który jest nieobecny, jak twierdzi Pu- 
ryszkiawicz, dlulego, iż uważa za zbyteczne 
Szczegłowitow ma 


niinister Sz zegłe- 
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nia na piśmie, otrzymane ad byłego gnber 
batora w Fmme, hr. Władysława Sapsry, 
który donosi, zgodnie z twierdzeniem posła 
Sapite, iż nigay nie pozostawał w wesobis 
tych stosnnkach z tym ostatnim, jednak 
twi rdzi, iż adminisira*ya w Fiume częst 


udzielała zasilków gezecie Supiło. Sap lo 
twierdz, iż an: en, ani jego gazela nigdy 


nie brała pieniędzy od administrucyi miasta 
Fiume. 

Wiedeń. — Sąd odrzucił wniosek, doty- 
czący ipdazgacyj świadków serhów. Pr fesor 
Mark wicz dobrowolnie przybył do sądu, 
aby tam w charawterze świadka zaprzeczyć 
twierdzeniom, jakoby towarzystwo „Słowiań 
skij Jag“ było konspiracyjnym klubem. Mar- 
kowicz uważa, iż wszystkie protakóły i prze 
kazy pieniężne zostały sfałszowane. Tj 
nych posiedzeń, o których tyle mówiono na 
sądze, w istocie nigdy nie zwoływane. Na 
badaniu, podczas zadawania krzyżowych za- 
pytań, Markowicz stanowczo  zapizecza 
tym wszystkim fintom, o jakich głoszą do- 
kuinenty Friedjnnga. Sąd nie uwzględnił 
prosby obrońcy oskurżonrgo, zby telegrafi- 
cznie zwrócić się du ambasady austryackiej 
w Petersburgu z propozycyą zapytania po- 
sla Mlukowa, czy nie posyłał towaczystwu 
„Słowiańskij Jog“. dwóch tysęcy rubh na 
broń i naboje dla pr.wadzenia walki z 
Austrją. 

Z parlamentu wiedeńskiego. 

Wiodeń. — Nalegając na swoją rezolu- 
cyę, aby do chwili rekonstrukcyi gabinetu 
nie był głosowany Żaden rządowy projekt 
prawa, Unia słowiańska postanowiła w dal- 
szym «iągu prowadzić obstrukcyę 

Agreryusze czescy wnieśli wielką ilość 
wniosków nagłych. 2 grudaia parlament 
rozpatrzy pierwszy wniosek nagły. 

Według pogłosek p.siedzenia parlamen- 
tu hędą przerwano. 


GIELDA ZBOŻOWA. 


(Telegram spocyalny) 

Libawa. — Nasirój z czarnym owsem mócny, z 
białym spokojaw. Żyto 97 kop, owies biały 73 kop. 
czarny 771/3- TB kop. 

Jelec — Pszenica girka 1 rnb. 10 kop., zyto 79 
kop, Owies targowy 4) kop., f lwarczoy 56 k., pszono 
l rb. 10 kop. A 

Rybiúsk — Żyto w nat, 117/119 zoł.—8 rub. 60 
—8 rh. 70 kop. owies zwykły 3 rb. 85-3 rb. 9% kop., 
kamsst 3 rb. 75—3 rub, 85 kop., kasza 11 rab. 25 11 
rb. 50 kop.. groch 8 rb. 15—9 rub. 25 kop., mąka żyt- 
nia 9 rub 50—9 rb. TA k. i 9 rb. 25 k.—9 rb. 35 kop, 
pszonona 10 rb. 50—11 rub. 


Uśmiechnęła się 


słabo na mój widok, a ja 
z tuszanowaniem 


obvk niej ukiąkłem, jak 
koło umarłej. Przemówiła pierwsza, jasno 
i wyraźnie, chorzy bowiem na gorączkę 
rzadko kiedy tracą przytomność i mowe. 

— Cieszę się, że pan przyszedieś. Chcę 
pana o kilka rzeczy prosić. 

— Mów pani, miss Westonhaugh. Uczy- 
nię, co tylko pani zechcesz. 

Czy on powrócił?—a gdy spojrzałem 
na jej brata, dodała:—Juhn wie o wszystkiem 
i cieszy się z tego. 

— Tak. powróciliśmy ‘dziś rano, a ja 
zaraz tu przyjechałem. 

— Dziękuję panu. 
pan pudełeczko? | 

— QOddałem Nie wie on, że pani chora; 
ma tu być o jedynastej. 

— Powiedz mu pan, żeby przyszedł 
zaraz; zaraz —rożumiesz pan? Tu pochyliła 
stę do mnie i szepuęła:—zdaje mi się, że oni 
nie wiodzą, ale ja umieram; mie dożyję do 
wieczora. Nie mów mu pan tego, tyko 
nicch zaraz przyjdzie. Joha wie. Idź już 
pan, zmęczona jestem. Nie, jeszcze jedno: 
czy uratował tego czlowieka? 

— Uratował. Człowiek ów jest już bez- 
pieczny w Tybecie. 

— Szlachctnie postąpił. A teraz idź 
pan. Gdy mnie pan zuów zobaczysz, już 
mnie me będzie. Połóż pan na mnie parę 
kwiatków, jak mnie już nie będzie — przez 
pamięć na przyjaźń naszą Zsgnam pana, 
drogi panie Griggs. Bóg z panem. 

Spiesznie wyszedłem, z obawy, Że nie 
potraf ę się dłużej pohamować; tak smulnym 
był widok tej młodej dziewczyny, dó której 
szeręscie się właśnie uśmiechnęło, a śmlerć 
wyrywała kielich rozkoszy, w którym jeszcze 
nie miała czasu nawet ust umoczyć. 

— Z raz go tn przyprowadź, Griggs,— 
szepnął mi John Westouhaugh, — Ja wiem 
9 wszystkiem; może ją to uratuje. 

N'è tracąc czasu, co koń wyskoczy. p^- 
pędziłem Go hotelu, i zastałam Isżącsa ju- 
szcze przy gazecie. 

.— No —spytał mnie wesoło. 

— Mój drogi — rzekłem. — Miss We- 
stonhaugh prosi, abyś zaraz do niej przybył. 

— Co? jak? Ależ naturalnie, zaraz 
idę. Ale skąd ty o tem wiesz? 

— Czekaj chwilę, Isaacs. Miss We- 
stonhoug nie jest zdrową. Jest nawet bar- 
dzo chorą. 

— Co jest? Na miłość Boską, Griggs, 


Czy oddałeś mu 


wione: z premiówkaini spokojne lecz stałe, 


Ż ostatniej chwili. 
(Od koresp. własnych). 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 2-go 
grudnia. 


Petersburg. -- Na porządku dziennym 
dalszy ciąg dyskusyi nad interpelacyą w 
sprawia zarządu więzień, 

Maklakow w gorącej przemowie wyka- 
znje wątpliwą wariość duwodów Szczegło- 
witowa w sprawie sędziów pokoju. Podczas 
esyi pierwszej Dumy Szczegłowitow ssaso- 
wał rozporządzenie prokuratora, zabraniają- 
ce rewizyę więzień, teraz zaś mówi o sztur- 
mie, dopuszczonym względem władzy. Prze- 
chodząc do zarzntów, stawionych przez mi- 
nistra adwokalom, mówca podnosi, iż po4- 
czas likwidacyi ruchu rewoiucyjnege, kie- 
dy powstało mnóstwo procesów, adwokaci 
spełniali cię?kie obowiązsi nie dla korzyści 
osobistych lub dla zaspokojenia ambicyi 
własnej, lecz z powodu współczucia dla 
cierpiacych. 

Przechodząc do zmyślonej bajki o przy- 
noszeniu bomb przez adwokatów do więzień, 
mówca zaznacza, iż do podobnych plotek a- 
gencyjnych ws7ys y już przywysli. Nie 
wielkie ma znaczenie, to co mówią więźnio- 
wie, ale czy minister zdaje sobie sprawę z 
tego, co mówią nie więźniowie, lecz urzęd- 
nicy sądowi o nim, jako o ministrze (prze- 
ciąsłe oklaski). Jeżeli coś p d bnego może 
twierdzić minister sprawiedliwości — to nie 
jest to niczem innem, jak skandalem pań- 
stwowym (okrzyki: „Brawo*). Minister spra- 
wiedliwości w końcu swego przemówienia 
jaskrawo zaznaczył swój stosunek do Du 
my i pokładał nadzieję, iż Duma oczekuje 
jego rad dla powzięcia ostatecznej decyzyi. 
Mini-ter zapomniał jednak o stosunku Du- 
my do ministra: w takim tonie nie ma się 
prawa przemawiać do Dumy. Nie trzeba 
być zwolennikiem parlamentaryzmu. aby zro- 
zumieć, iż przy takich wyjaśnieniach, dawa- 
nych przez ministra, praca Dumy jest nie- 
możliwa, 

Dyskredytvjąż Dumę wobec Rosyi, mi- 
nister postępuje jak najgorzej. Wystąpienie 
ministra niweczy resztki zaufania i  posza- 
nowania dla władzy (długotrwała oklaski na 
lewicy, w centrum i na ławach części na- 
cyonalistów. Słabe sykan'e na prawicy). 

Puryszkiewicz stuka pulpitem. 


jakiś ty blady. O mój Boże — o mój Bo- 
że — Griggs mów — ona umarla! 

Schwyciłem go w ramiona, bo byłby 

nie umarła. Ale, mój drogi 


upadł. 

— Nie, 
chłopcze, choć nie nmarła, jednak umrze. 
Wątpię, by dożyła do wieczora, bądź więc 
odważnym, siadaj na konia i jedź jak naj- 
prędzej. 

Isaacs naprawdę był dzielnym człowie- 
kiem; po pierwszym wybuchu rozpaczy, opa- 
nował się zupełnie i tylko bładość twarzy i 
podkrążone oczy świadczyły o szałonym wy- 
siłku jego woli. 

— Co jej jest? — spytał. 

— Gorączka dżungli. Może, pojechać 
z tobą? 

Potrząsł głową i wsiadł na konfa, ja 
zaś wróciłem do mego pokoju i rzuciłem się 
na łóżko. 

Biedhy chłopak! Czy mogło go więk- 
sze nieszczęście spotkać? I nie było na to 
rady! I on— on, któryby oddał życie, i ma- 
jątek i władzę, by? przywrócić jej rumieniec, 
choćby tyli co listek róży — on nic zrobić 
nie mógł. Biedak! Cóż on pocznie dziś 
wieczór — jutro?  Wyobr»ziłem po sobie 
klęczącego obok niej i oblewającego łzami 
wychndłe jej ręce, słyszałem jego łkania i 
ostanie słowa do cdlatującej duszy. Jak 
piękną będzie ona po śmnerc! 

Drgnąlem na tę myśl. 

Jakże powierzcbowną była moja z nią 
znajomość, kiedy mogłem myśleć o jej pię- 
kności w takiej chwili. A przecież natural- 
nem to było, bo i dlaczegożbym jej miał 
osobiś ie żałować — ja, eo nigdy nikógo nie 
żałowałem, oprócz starej mojej Lucyi, która 
mnie wychowała i posjłała do szkoły i na 
gradzała pieczonymi xa ztanzmi, gdy umia- 
łem lekcyę, ongi, ongi w R”ymie, za dzie- 
cięcych moich lat Zw nią jedną płakałem, 
a było to dziesięć lat tema. 

Myśli moje zabłąkały się wśród „bric 
a bracu* starych wspomnień, aż po roznia- 
itych manowcach powtóciłem do teraźniej 
szośc!. 

Dlaczego to piękne dziewcze“ północy 
musi tu, w Indyach, umierać? Dlaczego? 
Ach! tọ wieczne dlaczegol Po co było o tej 
porze roku jechać w lasy Terai? Było to 
szaleństwem; wiedzieliśmy o tem, i wiedział 
Ram-Lal i stąd jeg» przestrogi. Tak, Ram- 
Lal, tyś mądry człowiek, wraz z twoją sza- 
rą brodą i z twą mgłą aksumitną i tajemni- 
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została udowodniona, należy dopuszczać do 
więzień na podstawie art. 569 W okólniku 
minister powołuje się na art. 569, a obecnie 


gadniesz? Mnie i ciemną moją przyszłość? 
Zimne tchnienie owiało mi czoło i od- 
wróciłem się, by zobaczyć, skąd ten wiatr 


owacye. 

Timoszkin wygłasza dłuższą mowę przed 
nielicznem audytoryum. Mówwa twierdzi, iż 
w kraju Zakaakaskim zdarzały się częste 
wypadki u ieczki więźżnów przy pomocy 
adwokatów. 

Nowicki zaznacza, iż włościanie modlą 
się za Szczegłowitowa, który ochrania ich 
rzed koniokradztwem. 

Br. Meyendorf wita z zadowoleniem 
mowę Maklakowa, którą przyjęła z uznaniem 
oklaskami więxszość Dumy. Mówca wska 
zuje na sprzeczność pomiędzy okólnikami. 
W pierwszym okólniku zaznaczono, aby nie 
wpuszczać to więzień adwokatów, których 
wina została ndowodnioca. Szczegłowitow 
sam val-gał na te; drugi zaś okólnik wyja- 
śmiał, iż nawet adwokatów, którym wina 


zaprzecza temu artykułowi. Należy przyznać, 
iż podstawy władzy zostsły zachwiane. (Bu- 
rza o lasków). 

Kelepowskij twierdzi, iż Szczegłowitow 
mówił w tonie, który najzupełoiej odpowia- 
da godności ministra. 


Markow polemizuje z Meyendorfem 
i zapuszcza się w pełną sprzeczności prawną 
dysputę. Mówca twierdzi, iż oskarżony mo- 
że mieć tysiąc obrońców, a przecież wszyst- 
kich dopuszczać do więzień niepodobna. 
Z adwokatury należy usunąć wszystkich ży- 
dów, wtedy obrona będzie prawdziwie ucz- 
ciwa. 

Postawiony zostaje wniosek o przedłu- 
żeniu posiedzenia. Duma przyjmuje: wniosek. 

Guczkow zaznacza, iż, podpisując inler; 
pelacyę, przez to samo uznał on - bezpraw- 
ność postępowania władz więziennych. Gdy 
zaś interpelacya została postawiona na p» 
rządku dzienrym, nie przypisywał jej wiel- 
kiego znaczenia, albowiem wtedy już był o- 
kólnik, zabraniający władzom więziennym 
niezgodnego z prawem postępowania. Mowa 
ministra była niezbędna dla wyjaśnienia 


sprawy w całej rozciągłości. „Zamilczę tutaj jp 


o tonie Szczegłowitowa—mówi dalej Gucz- 
kow—o jego światopoglądzie politycznym, 
przyjętym z uznaniem przez prawicę. nie 
podniosę rękawiczki nam rzuconej... Mini- 
ster sam się rozczaruje, gdy Dumie uda się 
przywrócić porządek i zapobiedz katakli- 
zmom socyalistycznym. Teraz przystąpię do 
samej interpełacyi.* 

Mówca wykazuje sprzeczność okólnika 


czem proroctwem! Ram La!, czy i mnie od- 


pochodzi. 

Zerwałem się na równe negi i włosy 
dęba mi na głowie stanęły. Imię Ram Lalu 
głośno wymówiłem w mojej zadumie, a oto 
on siedział na krześle przy drewiach, we 
własnej swej osobie, jak zawsze, szary i pa- 
trzył na mnie spokojnie. 

— W sam czas przychodzę, jak się 
zdaje, panie Griggs. Lupus in fabula. Wcho 
dząc do pokoju, słyszę moje 1mię; to dopra 
wdy pochlebne dla człowieka, tak mało dba 
jącego o popularność. Chciałbyś pan, bym 
panu przyszłość wywróży!? Cóż, kiedy nie 
jestem wróżbitą. 

— Mniejsza 0 moją Przyszłość. 
miss Westonhaugh wyzdrowiejc? 

Nie, umrze o zachodzie słońca. 

— Skądże pan to wiesz, kiedy nie je- 
steś pror- kiem? 

— Bo jestem dokt r.m melycyny. M. 
D. z Edynburgu. 

— W takim razie, czemuż jej pan nie 
ratujesz? S kocki dóktór, który umie z na- 
turą takie żarty wyprawiać, jak pan przed 
paru dniami, mógłby jej przecie pomód”. 
Ale przypnszczam, że nie mówię z panem w 
tej chwili. Jesteś obecnie w Tybecie v 
Shere-Alim, a to jest tylko astralne twoje 
ciało i gdybym był bliżej, mógłbym 
przepołowić ręką, jak powietrze, 
ktorze z Edynburgu. 

— Masz pan zupełną racgę panie 
Griggs. W tej chwili ciało moje śpi spo 
kojnie w tybetańskim klasztorze, a tu je- 
stem w astralnej mej postaci, którą z przy- 
zwyczajenia szmego zaczynam lubić tak sa- 
mo, jak i powłokę moją z krwi i kości. Aie 
żart na bok. 

— Mnie się zdaje, że te podróże pań- 
skie wcale nie są żartem. 

— Zart na bok. (Ostrzegałem Isaacsa, 
by nie urządzał polowania. 
mojej rady, a teras zapóźno. 
wszechwładnym. 

— Zapewne, ale mógłbyś pan coś po- 
Gdzie 


Czy 


pana 


panie do- 


Nie usłucnał 


Nie jestem 


módz, gdybyś tam poszedł. jest ży- 
cie, tam jest i nadzieja. 

— Przysłowia są mądrością, którą 
mędrcy dzielą na małe dozy, by niemi ura- 
czyć głupców. To, co pan przytoczyłeś, jest 
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z art. 569 i twierdzi, że w ciągu 40 lat istnie- 
na ustaw nie trzeba było uciekać do wy- 
dawania okólników, nawet w czasie rewolu- 
cyi, dopiero w r. 1908, gdy nastapilo ustno- 
kojenie, zaszła potrz ba cen wydania. Zn- 
zuaczając, iz nie chodzi tu o wywody praw- 
ae ministra, który na posierzchni faktów 
osnuł teeryę postępowania nirzyodneg : 7 pra- 
wem, mówca oświadera, iż można dziś już 
oczekiwać calego szeregu wypadków analo. 
gicznych, vsprawiedliwionych ceiewością oby- 
watelszą — ! na tem polega punkt ciężkości 
kwestyj. 

„Minister zapytywał, czy mamy przy- 
gotowaną formulę przejścia. Wiedy niv 
wieliśmy jej, lecz obecnie ją mamy, albo- 
wiem podyktował ją nam minister“, 

Gucziow odczytuje formu'ę przejścia. 

„Uenając, iż 1) okólnik z dnia 18 sty- 
cznia narusza 569 art. i pozwała władz m 
więziennym zmieniać rozporządzenia sądu, 

2) w razie braku odpowiedniego prawa 
minister mógł wnieść do Dumy odneśny 
projekt prawa, a nie zmieniać przepisów 
przez wydawanie okólnika, 

3) wyjaśnienia ministra 
wiają bezprawne postępowanie 
zienaych, 

4) w przyszłości Dama, wysłuchawszYy 
podobnych wyjaśnień, uzna je za niezada- 
wulające,—Duma przechodzi d» porząd u 
dz eniiego*. 

Czcheidze w tonie ostrym zaznacza, iż 
minister ironicznie odzywał się o epozycyjnem 
stanowisku centrum, które oklaskiwało akt 
3 Czerwca. 


N»stępnie odrzneony został wniosek o 
zamknięciu dyskusji. 

Zamysłowskij w d'uższym 
niu polemizuje z Gaczkowem. 

Czerkasow w przemowie występuje prze- 
ciw paź lzie ruikowcom. 

Dyskusya zamknięta, 

Berezowskij odczytnje formułę prawi- 
cy. która aprobuje postępowanie wiadz w ę- 
zienny h. 

Przy głosowaniu przyjęta z staje fr- 
muta pażździernikowców większością 176 glo- 
sów przeciw 80 głosom prawicy i nacyona- 
listów. 

Za formułą październikowców głosowali 
trudowicy, ftakcya s.-d. i opozycya. 

Posiedzenie zamkn'ęto. 


nsprawied| - 
władz wig- 


przemówie- 


Sprawa prof. Sobolewskiego. 


Petersburg. W sądzie okręgowym roz- 
patrywano sprawę prof. Sobolewskiego, o- 
skarż>nego przez ciało profesorskie o po- 
twarz. Prof. Sobolewski twierdził, iż staro- 
ści brali udział w ekspropryacyi, a fakt t-n 
świadomie był ukrywany przez ciało profs- 
sorskie. Swiadkowie studenci kategorycznie 
raprzeczali, jakoby starości uczestniczyli 
w ekspropryacygi. Prowadzący dochodzenie 
sędzia śledczy nie przytoczył żadnych da- 
nych o uczestnictwie star.stów w ckspro- 
pryacyi. Swiadkami obrony są pizeważnie 
uwolnieni urzędnicy uoiwersyteccy. 

Weding pogłosek, badanie świadków 
w sprawie udziału starostów w eksproprya- 
cyi ma być jutro zakończone. 
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'Rożporządzenie izwolskiego. 

Petersburq.—Izwolskij zabronił ogłaszać 
w druku referat członka Rady Państwa 
Giezmera o Japonii. 


Ze sfer parlamentarnych. 


Petersburg. —Nisełowicz zebrał 60 pod- 
sów pod projektem zniesienia granicy v- 
siąadłości żydów; po zebraniu 150 podpisów 
ma zamiar wnieść projekt prawa da Dumy. 
Pod projektem podpisują się pażłzierni- 
kowcy. 


jednem z takich. W tym wypadku jest je- 
szcze Życie, ale nime nadziei. 

— Obawiam się, ż3 tak jest w istocie. 
Widziałem ją dziś rano i wydało mi się, te 
jest już jedną nogą na tamtym świecie. 
Biedna dziewczyna i biedny Isaacs! 

— Ostatecznie, kto wie, może on mniej 
jest godnym pożałowania od niej. A noża 
obojga nie mamy ce żałować, lecz raczej 
możemy im zazdrościć. 

— Dlaczego? Wolałbym abyś pan jaśniej 
tiómaczył. 

Niecierpliwił mnie ten człowiek; jeśli 
posiadał nadzwyczajną władzę—do której zre- 
sztą nigdy sę nie przyznawał, i j-śli umiał 
pror-kować, to powinien to zrobć jasno 
i zrozumiale, tak aby jakiś pożytek bsł 
z tego. 

— Rozumiem pańską myśl, przyjacielu 
Griggs, — rzekł z całym spokojem — Chcesz, 
abym jasno i wyraźnie mówił, bo uważasz 
się sam za uczonego 0 jasnym i trzeźwym 
umyśle. A więc bardzo dobrze. Będę t:k 
mówił, bo sądzę, że może sam kiedys mógł- 
byś zostać „bratem“, gdybyś zechciał. Ale 
nie zechcesz 1 nie zostaniesz, chociaż posit- 
dłeś małe ździeb:łko wiedzy. S awiasz mi 
tanie, na które sam sobie odpowiedzieć 
możesz. Nie jestem wszechwładnym i nie 
wiele więcej mam władzy od pana. W po. 
wnych danych okolicznościach umiem wy- 
wołać pewne widoczne 1 namacalnę zjawi- 
ska, ala władza, którą mi przypisujesz, jest 
po prostu znajomością praw natury, któcych 
zachodni uczeni w swej mądrości przeniknąć 
nie zdołali. Mogą dolewać oliwy do lampy, 
i tak długo, jak jest w niej knot, palić się 
będzie, choćby przez sto lat. Ale jeśli mi 
pan dasz lampę, w której knota niema, to 
oliwa moja się zmarnuje, to przecie jasne. 
Tak samo rzecz się ma z ludzkiem ciałem. 
Tak długo, jak jest w niem energjia życiowa, 
energia żywotności w nerwach i w delika- 
tniejszych tkankach, tak długo mogę krew 
wytwarzać w żyłach, i może ono żyć przez 
niewiem wiele generacyi, jeśli go jakiś przy- 
padek nie zabije. Ale gdy w człowieku 
eseneyi Życia zabraknie, umrzeć on musi, 
bo choć napełnię krwią żyły jego i zmuszę 
Serce jego, aby bło przez czas jakiś, to je- 
dnak niema w nim tej iskry—płomien'a si- 
ły nerwowej. (D. c. n.). 
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